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Kraków 30 lipca.
)> Jeżeli słowa deputowanego O. Greutera 

na przedwczoraj szem posiedzeniu Izby niż
szej : „wszystko przez państwo konstytucyj
ne, konstytucyjne państwo przez stronnictwa, 
stronnictwa przez klub, klub przez przy- 
wódzców — jest tutaj politycznem abeca
dłem," przyjęte zostały ze śmiechem, to 
dowodzi tylko, że znany wiersz naszego 
poety: „my rządzim światem, a nami ko
biety," znalazł jak się zdaje w Radzie pań
stwa polityczne zastósowanie. W uwagach 
naszych wczoraj przypisaliśmy wniosek ko- 
misyi finansowej o adres żądający nomina- 
cyi gabinetu przedlitawskiego klubowi stron
nictwa niemieckich liberalistów. Przeciw te
mu też klubowi wystąpili przeciwnicy wnio
sku, o komisyi finansowej prawie mowy nie 
było, a mniej jeszcze o finansach, chociaż 
to one niby wymagały odrębnego gabinetu 
parlamentarnego dla „Przedlitawii."

Zdaniem komisyi gabinet taki był dla 
układów z Węgrami nieodzowny. Nam się 
zdawało, że wybrany z dzisiejszej większo
ści, mógł się stać właśnie dla całego ukła
du niebezpiecznym; w oświadczeniu zaś bar. 

k Beusta widzimy niejako potwierdzenie na
szego sposobu widzenia. Kanclerz rzekł, że 
niema nic przeciw wnioskowi komisyi, i 
widziałby w nim postęp w rozpoczętem 
dziele, ale uważa go za przedwcześny. Do
piero po dokonaniu układu, po ukończeniu 
i określeniu spraw wspólnych, gabinet par
lamentarny przedlitawski może i powinien 
przyjść do skutku. Dyplomatycznym języ
kiem nader zręcznie ozłocił kanclerz tę dla 
większości pigułkę, ale w istocie musiała 
sobie większość powiedzieć „że grona zie
lone." Jej szło właśnie o to, aby przed 
układem z Węgrami dojść do władzy, oświad
czenie p. Beusta odsyłało ją do skończo
nych układów. Tem dziwniej szem zdawać 
się musi, że komisya z powodu tego oświad
czenia cofnęła swoje żądanie, skoro opiera
ła je właśnie na konieczności gabinetu przed
litawskiego podczas układów. Ale cóż było 
robić, kiedy większość Izby poparła wnio
sek o przejście do porządku dziennego nad 
żądaniem komisyi. Nie było więc żadnej 
nadziei zwycięstwa dla klubu Herbsta-Kai- 
serfelda. Lepiej zatem cofnąć się, niż udo
wodnić przegraną, że się większością być 
przestało.

Ograniczamy Bię na tych kilku słowach, 
znajdą bowiem czytelnicy w listach wiedeń
skich poniżej umieszczonych, przebieg tej 
sprawy, sprawozdanie z posiedzenia i wy
kazane stanowisko naszej delegacyi. Przy
pomnieć tylko musimy, że uważaliśmy za
wsze wybór gabinetu z większości niemie- 
ckiej, jaką była dotąd za niemożebny, i ma
my zawsze nadzieję, iż utworzy się inna, 
którą może Kanclerz miał na myśli, kiedy 
złożenie gabinetu parlamentarnego w Przed
litawii odraczał w oświadczeniu swojem do 
ukończenia układu z Węgrami.

Wczoraj w południe odebraliśmy list na
stępujący o czynnościach Rady państwa:

W i e d e ń  17 lipca.

f f f  Chwilowe położenie rzeczy w tutejszym świę
cie polityczno-parlamentarnym obraca się jeszcze
około sprawy, o której w przeszłym liści pisałem, 
około Bprawy u t w o r z e n i a  o d d z i e l n e g o  s a 
m o i s t n e g o  g a b i n e t u  d l a  k r a j ó w  p r z e d -  
l i t a w s k i c h .  Jest to sprawa s p o r n a  m i ę d z y  
n i e m i e c k ą  w i ę k s z o ś c i ą  Izby deputowanych, 
a rządem i mniejszością Izby; przy sporze ym, 
większość, jeżeli nie cofnie się ze swojem żądaniem, 
może się rozbić i stać się nagle mniejszością. Nie 
miecka większość żąda, aby jnż teraz przed wybra
niem z Rady państwa depntacyi mającej porozu
miewać się z deputacyą sejmu węgierskiego, sfor- 

A mowane zostało oddzielne całe ministeryum przed- 
litawskie, i nazywa ministeryum takie „krajo-  
w e m “ ( Landesministerium), a chce, aby odpo 
wiadało w zupełności gabinetowi węgierskiemu. 
Rząd pragnąc ciągle uzupełnić dzisiejsze ministe- 
rynm państwa osobami powołanemi z Izby depu
towanych, uważa, że p r z e d w c z e s n e m  w każ
dym razie byłoby utworzenie oddzielnego całego 
ministeryum dla królestw i krajów reprezentowa
nych w Radzie państwa, już teraz, kiedy jeszcze 
konstytucyjne stosunki państwa oraz krajów w 
niem węgierskich i niewfgierskich względem ca
łego państwa i względem siebie uregulowane nie 
zostały. Nadto w powyższem żądaniu większości 
niemieckiej, aby przed wybraniem depntacyi ma
jącej z deputacyą węgierską zaprojektować układ 
o sprawach wspólnych, utworzone zostało całko- 

1 wite samoistne ministeryum krajowe przedlitaw- 
skie— w tem  żądaniu większości niemieckiej w i 
d z i e ć  m u s i  m n i e j s z o ś ć  dzisiejszej Izby tj. 
reprezentanci innych narodów stanowiących wię
kszość ludności w Austryi, s i l n e  d ą ż e n i e  cen-  
t r a l i z a c y j n e  — dążenie, które w następujący 
sposób wyrazićbj można: dzisiejsza niemiecka
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większość Izby jedynie pod warunkiem scentrali
zowania krajów przedlitawskich zgodzić się chce 
na przeprowadzenie nkładn z Węgrami.

Z żądaniem utworzenia teraz całego samodziel 
nego gabinetu „krajowego" przedlitawskiego wy
stąpili deputowani centralizacyjni niemieccy naj
przód w swoim klobie, następnie urzędowo w fi
nansowej komisyi Izby deputowanych, jak  to do
nosiłem; a teraz w ogłoszonem sprawozdaniu tej
że komisyi w n i e ś l i  j e  p r z e d  p e ł n ą  I z b ę .  
Na jutrzej8zem (18 t. m.) posiedzeniu Izby depu
towanych toczyć się będą rozprawy nad tem spra
wozdaniem komisyi finansowej i nad powyższem 
żądaniem przedstawionem w konkluzyi sprawozda
nia. Dla tego jutrzejsze posiedzenie może być wa 
żnem i zajmującem.

Aby doniosłość i dążność powyżej wymienione
go żądania większości niemieckiej lepiej ocenić, 
podam tutaj t r e ś ć  t e g o  s p r a w o z d a n i a  ko
misyi finansowej, które jest tylko bardzo obszer- 
nem jego uzasadnieniem. Przedewszystkiem do
dam, że dwaj członkowie tej komisyi, p. Hausner 
z Galicyi i p. Vidulicz z Istryi, odmiennego byli 
zdania niż wyrażone w sprawozdania. Treść spra
wozdania jest następująca:

Komisya przyznaje, iż zaczęte przez zeszłe mi
nisteryum a prowadzone dalej przez dzisiejszy 
gabinet, wprawdzie prowadzone bez współudzia
łu reprezentacyi krajów przedlitawskich, dzieło 
pojednania z W ęgrami, stworzyło co do zmiany 
konstytncyi fakt zatwierdzony przez koronacyę 
króla węgierskiego, któremu to faktowi nie mo
żna już dzisiaj zaprzeczać. Ale o ile fakt ten do
tknął konstytucyjnych praw drugiej połowy pań
stwa, zmiana ich mająca na celu pojednauie się 
z Węgrami, może przyjść do skutku jedynie za 
zgodą Rady państwa. Izba deputowanych Rady 
państwa przyznała się już w adresie do obowiąz
ku użycia podanej sposobności w celu porozumie- 
uia się z Węgrami względem uporządkowania sto
sunków państwowych; ale Izba ta zarazem o- 
świadezyła, że obowiązkiem jej także jest zabezpie 
czenie praw i interesów krajów i królestw reprezen
towanych w Radzie państwa, oraz przedstawiła 
życzenie, aby konstytucyjne prawa Rady państwa 
(poprawka polska brzmiała wówczas „prawa kró
lestw i krajów") otrzymały też same rękojmie, ja 
kich używa konstytucya węgierska. Pierwszemu 
obowiązkowi uczyniła Izba zadość uznając zasa
dę równorzędności i na niej oparty system dele- 
gacyj, w uchwalonej przez siebie ustawie o wy
braniu depntacyi mającej porozumiewać się z de
putacyą węgierską. Lecz spełnienie dzieła poje
dnania z Węgrami poprzedzać muszą układy de- 
pntacyj w sprawach finansowych i ekonomicznych, 
które dotykają ważnych iuteresówj tej połowy 
państwa. Komisya fijnansowa uważając te układy 
za jądro całego dzieła pojednania z Węgrami, nie 
może zakryw ać, że stanowisko tej postawy pań
stwa jest mniej korzystne niż stanowisko Węgier. 
Węgry mają samoistne i zupełne ministeryum, 
które w radzie korony broni ich interesów tak 
w obec rządu całego państw a, jak  i wobec dru
giej jego połowy. Węgierskie ministerstwo skarbu 
przygotuje dla deputacyi potrzebne daty, będzie 
podczas i po układach deputacyjnycb przedstawiać 
w radzie korony zdania węgierskiej depntacyi.

Dotąd sprawozdanie zdaje się logicznem. Aje 
akaż jego konkluzya? k to  ma strzedz i bronić 
raw i interesów wszystkich innych królestw i kra 

ów nienależących do koroDy węgierskiej? Oto 
inisteryum oddzielne krajowe przedlitawskie wy- 

Śzłe z łona parlamentarnej większości niemieckiej, 
z łona nieprzyjaciela praw tychże królestw i kra
jów! Taka jest konkluzya sprawozdania. Lecz 
wracam do przedstawienia dalszej jego treści.

Dla tej połowy państw a— mówi dalej sprawo
zdanie — nie ma dotychczas oddzielnego minister
stwa skarbu, chociaż w układzie między minister
stwem finansów państwa a węgierskiem mini
strem skarbu postanowiono 13go marca r. b., iż 
będzie podczas prowizoryum oddzielny zarząd 
finansowy dla krajów niemiecko - słowiańskich. 
Zarząd skarbowy tej połowy państwa jest dotych
czas połączony z zarządem skarbowym całego 
państwa, przeto uzasadnioną jest obawa powsze
chna, iż finansowe interesa naszych krajów nie 
są prowadzone podczas prowizoryum z temi sa- 
memi względami, jakie zapewnione mają Węgrzy 
przez ustanowienie samoistnego ministerstwa skar
bu. Jakkolwiek przed uchwaleniem nowych po
stanowień konstytucyjnych dla całego państwa i 
dla tej jego połowy, nie może nastąpić prawny 
rozdział między zakresem działania krajowego 
ministra skarbu, a zakresem działania minister 
stwa skarbu całego państwa; jednak faktyczne 
stosunki i wzgląd na zasadę równorzędności z Wę
grami w ym agają, aby już podczas stanu przecho- 
dowego urządzony został samoistny zarząd skar
bowy tej połowy państwa, już to dla niezbędnej 
kontroli poboru i użycia dochodów tych krajów, 
już to dla poczynienia przygotowań do projektów 
przyszłej orgamzacyi służby skarbowej, już to 
dla zebrania dat do projektów które depntacya 
Rady państwa ma sporządzić, j Uż to nareszcie, 
aby finansowy rezultat układów między deputa- 
cyami miał obrońcę w radzie korony, o ile tyczy 
się interesów tej połowy państwa. Wszystkie te 
powody okazują, jak  nagła jest konieczność szyb
kiego rozdzielenia ministerstwa skarbu państwa 
od zarządu finansowego tej jego po owy, a  prze
to m i a n o w a n i a  o d d z i e l n e g o  m i n i s t r a  
s k a r b u  d l a  k r a j ó w  w Radzie państwa repre
zentowanych. Jeżeli ustanowienie samoistnego za 
rządu skarbowego dla tej połowy Paa8 wa wy
daje się koniecznością ze stanowiska finansowego, 
musi zarazem komisya przyznać, że do uporząd
kowania stosunków finansowych tej połowy pań 
stw a, niezbędną jest oddzielna organizacya wszy
stkich gałęzi służby publicznej.... słowem ni e-  
z b ę d n e m  j e s t  u t w o r z e n i e  w ł a s n e g o  a
z u p e ł n e g o  m i n i s t e r y u m  k r a j o w e g o .  Gdy 
zaś formowanie gabinetu i powoływanie osób na 
ministrów, jest niewątpliwie prawem korony, a 
w razie uznanej potrzeby utworzenia ministeryum,

rzeczą Izby deputowanych może być tylko w yra
żenie swego zdania w drodze prośby do tronu; 
przeto komisya czyni wniosek: „Podać do J. C. 
K. Mości adres z prośbą o utworzenie zupełnego 
ministeryum krajowego dla spraw królestw i kra
jów w Radzie państwa reprezentowanych".

Cała pierwsza połowa streszczonego powyżej 
sprawozdania komisyi finansowej zdaje się słuszną 
i logiczną, jak  już wspomniałem, zapatrując się 
ze stanowiska dualizmu określonego elaboratem 
węgierskim i faktycznie istniejącego. Ale druga 
połowa sprawozdania nie wytrzyma żadnej k ry 
tyki. Bo c z y ż  m o ż n a  t e r a z  stanowić oddziel
ne ministeryum dla spraw krajów przedlitawskich, 
kiedy jeszcze prawnie nie są oddzielone sprawy 
wspólne całego państwa od spraw niewspólnych, 
a przynależnych związkowi krajów węgierskich i 
związkowi krajów niewęgierskieb, i od spraw 
właściwych i przynależnych każdemu krajowi; 
kiedy jeszcze nie są uporządkowane i oznaczone 
stosunki całego państwa do jego działów, tj. do 
związku krajów węgierskich i do związku k ra
jów niewęgierskieb, oraz stosunki każdego kraju 
co do związku i do całego państwa. Czyż k t ó 
r y k o l w i e k  z k r a j ó w  nie wyłącznie niemiec
kich, m ó g ł b y  u w a ż a ć  taki oddzielny g a b i 
n e t  p r z e d l i t a w s k i  teraz utworzony, odpowie
dnio sprawozdaniu komisyi, z a  l e p s z e g o  s t r ó 
ża  i o b r o ń c ę  p r a w  i i n t e r e s ó w  s w o i c h ,  
od istniejącego dziś ministeryum państwa ? Czyż 
raczej każdy kraj nieniemiecki nie m u s i a ł b y  
w i d z i e ć  n i e p r z y j a c i e l a  p r a w  s w o i c h  
w tym oddzielnym g a b i n e c i e  „ k r a j o w y m "  
p r z e d l i t a w s k i m ,  sformowanym w myśl ko
misyi finansowej z osób należących do teraźniej
szej parlamentarnej większości niemieckiej? Cho
ciaż tłómaczą, że nazwa „ m i n i s t e r y u m  k r a  
j o w e "  (Landesministerium), a jedno dla wszy
stkich krajów niewęgierskich, jest użytą tylko dla 
przeciwstawienia nazwie „ministeryum państwa" 
(Reichsministerium)] c z y ż  j e d n a k  w t e j  n a 
z w i e  n i e  o b j a w i a  s i ę  z n a n e  d ą ż e n i e  
c e n t r a l i s t y c z n e  w i ę k s z o ś c i  n i e m i e c k i e j  
u w a ż a n i a  za j e d e n  k r a j  w s z y s t k i c h  
n i e w ę g i e r s k i c h  k r a j ó w  i n a r o d ó w ,  za
tarcia ich właściwości narodowej, niezezwolenia 
na samorząd każdego, scentralizowania ich i zgier- 
manizowania ?

Wprawdzie sprawozdanie komisyi przemilcza, 
z jakiego grona ludzi ma być sformowane to mi
nisteryum krajowe przedlitawskie, przemilcza, że 
ono ma być parlamentarne, tj. utworzone z os<)b 
należących do większości parlam entarnej, i na 
tej większości oparte. Albowiem nie śmie tego 
jawnie wypowiedzieć, wiedząc, że gabinet dziś 
utworzony z naczelników dzisiejszej parlamentar- 
tarnej większości, nie miałby już jutro za sobą 
większości. A naw et, czyż ci naczelnicy stron
nictw niemieckich mają jaki afirmacyjny dodatni 
program postępowania? czy się porozumieli i 
zgodzili na jeden program, któryby przyszłych 
ministrów solidarnie łączył i w iązał? a tak dla 
korony jak  dla pojedynczych krajów stanowił rę 
kojmię, że ministeryum to strzedz będzie i dobra 
każdego kraju i dobra całego państw a?

Gdy powyżej streszczone sprawozdanie komi
syi finansowej, zakończone żądauiem, aby utwo- 
rzonem zostało teraz ministeryum krajowe przed 
litawskie, wniesione zostanie na jutrzejszem po 
siedzeniu Izby przez sprawozdawcę komisyi p, 
Tintego, — z a p e w n e  k a n c l e r z  p a ń s t w a  br. 
Beust p o w t ó r z y  o ś w i a d c z e n i e ,  jakie uczy
nił na posiedzeniu komisyi finansowej 12go t.m.: 
że wprawdzie nie sprzeciwia się utworzeniu od
dzielnego samoistnego ministerstwa dla spraw 
krajów reprezentowanych w Radzie państwa; ale 
sformowanie t e r a z  takiego gabinetu uważa za 
p r z e d w c z e s n e  i n i e m o ż e b n e ,  gdyż sprawy 
wspólne całego państwa, nie są oddzielone od 
niewspólnych a przynależnych krajom reprezen 
towanym w Radzie państwa, stosunki koustytu 
cyjue nieuporządkowane jeszcze itd. Tem zrę 
cznem oświadczeniem uczynionem w komisyi, 
które powtórzy jutro w Izbie deputowanych, jak 
wnosić należy, nie stanął kanclerz państwa wprost 
przeciw niemieckiej większości w dzisiejszej Izbie, 
ale także nie zagrodził dla tejże większości drogi 
do skompromitowania się i pozostania w przy-
krem położeniu.

Spostrzegła się niemiecka większość dzisiejszej 
Izby deputowanych, w jak trudne wchodzi poło
żenie, i uczuła niemożebnośc utworzenia teraz cen- 
tralizacyjnego ministerstwa krajowego przedlitaw
skiego. Pragnie w y c o f a ć  się z fego położenia, 
ale nie może jnż odwołać przedłożonego Izbie 
sprawozdania. Zresztą ta większ°ść miała i d r u 
g i  c e 1 popychając komisyę finansową, którą prze
ważnie składała, do uchwaleu'a i przedłożenia 
Izbie powyżej przytoczonego wniosku. Celem tym 
było d a n i e  niejakiej n a g * DJ  P- Beustowi za to, 
iż niektóre z przedłożonych dawniej przez rząd 
projektów, mianowicie o wyborze z Rady państwa 
delegacyi do spraw wspólnych, nie zupełnie od
powiadają centraliżacyjnym dążeniom, i chylą się 
nieco ku autonomii każdego kraju; oraz danie wo
tum nieufności państwowemu ministrowi skarbu 
p. Beckemu, po większej części z powodów oso
bistych, gdyż wielu jest współubiegającycb się o 
tę posadę. Utrzymują, że dzisiaj ta większość nie
miecka spostrzegła, że nieosiąguie w całości i te
go drugiego celu, bo może z a m i a s t  dać ,  s a m a  
o t r z y m a ć  w o t u m  n i e u f n o ś c i ,  gdyby ów 
wniosek komisyi finansowej o utworzenie gabine
tu przedlitawskiego odrzucony został wprost p rz e j- 
ś c i e m  do  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o ,  przez nową 
większość Izby nagle powstałą z autonomicznej 
prawicy i ministeryalnego środka. Dlatego posta
nowiła podobno cofnąć jutro wniosek komisyi fi
nansowej, jak  tylko kanclerz ponowi w Izbie swo
je oświadczenie, albo postawić Wniosek pośredni 
dążący do odroczenia sprawy.

Cokolwiekbądż, delegacya polska postanowiła, 
jak mi wiadomo, sprzeciwić się stanowczo utwo
rzeniu temu ministeryum przedlitawskiego i weto
wać jutro za odrzuceniem zupełnem wniosku ko

misyi żądając przejścia do porządku dziennego, 
a gdyby żaden deputowany (ma go stawić dep. 
Mende) ze środka nie postawił takiego żądania, 
wniesie je  delegacya polska. Spodziewać się na
leży, iż za odrzuceniem wniosku komisyi przez 
przejście nad nim do porządku dziennego głoso 
wać będzie prócz delegacyi polskiej, kraińska, ty
rolska a nadto cały środek Izby i odrzucenie u- 
cbwalonem zostanie większością, j e ż e l i  k o m i 
s y a  sama n ie  c o f n i e  s w e g o  w n i o s k u .

Macie już zapewne przed sobą sprawozdanie z 
wczorajszego posiedzenia Izby deputowanych, na któ 
rem obradowano nad zasadami nowej ustawy karnej 
przedłożonemi przez komisyę roztrząsającą rządowy 
projekt tej ustawy. Główna rozprawa toczyła się o 
z n i e s i e n i e  z u p e ł n e  c z y  n i e  z n i e s i e n i e  
k a r y  ś m i e r c i  z a  z b r o d n i e  k r y m i n a l n e  
tj. z a  m o r d e r s t w o ,  a w rozprawie tej powtó
rzono część tysiącznych argumentów, jakie za i 
przeciw wypowiedziano w licznych dziełach i w 
iunych parlamentach. W istocie była to rozprawa 
teoretyczna, gdyż w rzeczywistości ż a d e n  z o bu  
p r o j e k t ó w ,  tak projekt komisyi, jak  projekt 
rządowy n ie  z n o s i  z u p e ł n i e  k a r y  ś m i e r c i .  
Projekt rządowy pozostawia karę śmierci tylko za 
zamach na panującego i za mord. Projekt komi
syi, za którym wotowali oświadczający się szu- 
moie za zniesieniem kary śmierci, rzuciwszy na 
czele pięknie brzmiące zdanie, iż kara śmierci ma 
być zniesioną, aby zdaniem tem mogli popisywać 
się pseudo-liberaliści niemieccy, z n o s i  i s t o t n i e  
k a r ę  ś m i e c i  z a  m o r d  tj. za zwykłą zbrodnię 
kryminalną, ale p o z o s t a w i a  m o ż n o ś ć  s ą d z e 
n i a  s ą d a m i  w y j ą t k o w e m i  tj. w o j e n n e m i  
i d o r a ź n e m i ,  możność wyjątku od powyższej 
zasady dla sądów wojennych i doraźnych, moż
ność wyjątkowego skazywania na śmierć osób 
stawionych przed te sądy, przed które zwykle 
stawiani są przestępcy polityczni, p r z e t o  po 
z o s t a w i a ł  m o ż n o ś ć  w y m i e r z a n i a  k a r y  
ś m i e r c i  z a  p r z e s t ę p s t w a  p o l i t y c z n e  zno
sząc ją  za przestępstwa kryminalne, co słusznie 
wykazywał deputowany Kuranda. Do przedmiotu 
tego powrócę może w następnym moim liście, 
aby dokładniej jeszcze wskazać motywa, dla któ
rych glosowali deputowani polscy za projektem 
rządowym, który przyjęty został, a przeciw pro
jektowi komisyi. Dzisiaj list ten już i tak za dłu 
gi, kończąc dodam, że wielka szkoda, iż komisya 
stawiająca zasady, które mają być przeprowadzo
ne w nowej ustawie karnej, zamiast rzucać ogól
ną niby zasadę co do zniesienia kary śmierci a 
p o z o s t a w i a ć  m o ż n o ś ć  w y j ą t k u  od tej za
sady, a wyjątku takiego który zwykle b y w a  za  
s t o s o w a n y  do p r z e s t ę p s t w  p o l i t y c z n y c h ,  
me postawiła ciaśniejszej ale bezwyjątkowej za
sady: „ K a r a  ś m i e r c i  z n o s i  s i ę  n a  w s z e l  
k i e  p r z e s t ę p s t w a  p o l i t y c z n e ,  s ą d z o n e  
c z y  to z w y k ł e m i  c z y  w y j ą t k o w e m i  s ą 
d am i."  Zasada taka pozustaby nie czczym fraze
sem dla popisania się z liberalizmem komisyi, ale 
byłaby przyjętą z pewnością nie tylko przez Izbę 
deputowanych, lecz także przez Izbę panów i o 
trzymałaby teraz zatwierdzenie Cesarza, a  przeto 
weszłaby w prawodawstwo.

EORESPONDENCTA CZASU.
Wiedeń 18 lipca.

b—. Nie pamiętam tak burzliwego i hałaśliwego 
posiedzenia, jak  dzisiejsze. Już onegdaj podczas 
dyskusyi nad kwestyą zniesienia kary śmierci ja 
kaś ciężka nad Izbą wisiała atmosfera, lecz wszy
scy mówcy z wyjątkiem jedynie Kurandy trzymali 
się w należytych szrankach przyzwoitości parla
mentarnej ; dziś przeciwnie szła dyskusya trybem 
tak gorączkowym, iż mieliśmy przed sobą mały 
obraz sławnych szczególuie w ostatnich dniach 
posiedzeń w Ciele prawodawczem francuskiem. 
Sykanie, oklaski, głośne i burzliwe potakiwania 
lub zaprzeczenia, liczne przerwy i przeciągły 
śmiech, odgłos dzwonka prezydenta i oklaski z ga- 
lervi — wszystkie te oznaki żwawej dyskusyi były 
dziś na porządku dziennym. Gdyby nie uznania 
godne umiarkowanie Dra Giskry, gdyby jedeu 
z jego poprzedników p. Hein jeszcze zajmował 
krzesło prezydyalne — obrady dzisiejsze mogłyby 
się były jeszcze drażliwiej zakończyć.

W ostatnim moim liście wspomniałem o głó
wnym przedmiocie dzisiejszego posiedzenia. Komi
sya skarbowa domagała się wystósowania adresu 
do N. Fana z prośbą o utworzenie zupełnego mi
nisterstwa przedlitawskiego. Co pod tem życze
niem się ukrywało, starałem się wykazać w liście 
wczorajszym. Wyrażone przezemnie zdanie, że de
legacya nasza powinna się opierać podobnemu 
wnioskowi, znalazło potwierdzenie w zapadłej 
wczoraj wieczór jednogłośnej uchwale klubu pol
skiego, aby & tout p r ix  stanąć przeciw komisyi.

Z powodu krótkości czasu, muszę się niestety 
ograniczyć na podniesieniu wybitniejszych tylko 
scen dzisiejszej sesyi.

Znany ksiądz G r e u t e r  (z Tyrolu) pierwszy 
wystąpił przeciw wnioskowi komisyi z przyczyn 
łatwo zrozumiałych, bo obaw ia się ministerstwa, 
któreby wyszło z grona dzisiejszej większości nie
mieckiej. X. G r e u t e r ,  którego dziś po raz pier
wszy słyszałem, posiada ogromną łatwość wysło
wienia się, lecz pod względem nieumiarkowauia 
przypomniał onegdajsze przemówienie Kurandy. 
Do podobnej budowy, jaką  wznosi niemiecka wię
kszość — wyraził się X. G r e u t e r  — żaden uczci
wy ( e h r l i c h e r )  człowiek nie poda cegiełki. W y
raz ten: k e i n  e h r l i c h e r  wywołał naganę ze 
strony prezesa. Mówił dalej G r e u t e r  o zasłu
gach Tyrolczyków, w końcu zaś wspomniał, że 
głośna opinia publiczna jaż zaczyna oznaczać Izbę 
mianem k o n s t y t u a n t y . ^

K a i s e r f e l d  bronił wniosku komisyi.
Poseł S v e t e c  przeszło godzinę wśród nieuwagi 

i widocznego znużenia Izby rozwodził się nad

kwestyami, które już tylekroć i to daleko króciej 
i dobitniej w Izbie podnoszono. Mówił on bowiem 
o majoryzowaniu Słowian przez Niemców; dla 
tego oświadczył się przeciw wnioskowi komisyi.

Dr S c h i n d l e r  jak  zwykle, wprawdzie bardzo 
dowcipnie, ale sarkastycznemi drwinkami zbijał 
zarzuty Greutera i Sveteca. Szczytem jego ironii 
było pytanie, czy może zamianować kanclerza sło
weńskiego? przyczem mówiąc o koronie cesar
skiej, szydząco się wyraził o małym „książęcym 
kapeluszu kraińskim." Najbardziej zaś nacierał na 
Greutera.

Baron Beust uważa wniosek komisyi za odpo
wiedni, lecz w chwili obecnej o utworzeniu mini
sterstwa jeszcze mówić nie można, dopóki jedno
razowe deputacye nie ukończą swych czynności. 
Zwróciwszy się następnie przeciw X. Greuterowi 
p. B e u s t  oświadcza, że o g ł o ś n e j  o p i n i i  p u 
b l i c z n e j ,  oznaczającej Izbę mianem k o n s t y t u 
a n t y  nic nie słyszał, lecz znane mu są w tym 
względzie zabiegi „ c i c h e j ,  p o t a j e m n e j  o p i 
n i i ,"  która tak nazwać chciała Izbę, ale srodze 
się zawiodła.

M e n d e  wnosi przejście do porządku dziennego, 
do którego to wniosku Dr Mi i h l f e l d  stawia po
prawkę: „na teraz" ( d e r m a l en),  na co się Me n 
d e  zgadza.

Ksiądz G r e a t e r  z wielką siłą wymowy wy
powiada swe zdziwienie z powoda słów p. Beusta
0 „cichej, potajemnej opinii" i woła głosem pod
niesionym, przerywany ciągłym śmiechem i sy
kaniem : „My Tyrolczycy żyjemy pod wolnem nie
bem i zawsze publicznie objawiamy nasze zdanie; 
myśmy głośno przemawiali w adresie naszym i 
nie naszą to winą, że nie słyszano naszej głośnej 
mowy, nie naszą to winą, że adres sejmu wrzu
cono do kosza ministeryalnego ( P a p i e r k o r b ) . “

Na to baron B e u s t  odpowiedział, że słowa 
owe wcale się nie odnoszą do Tyrolczyków, a co 
do adresu dziwi się minister, że ksiądz Greuter 
tak bliskie ma stosunki z koszem ministeryaluym. 
Czechy i Morawa otrzymały odpowiedź na adres 
swój, czy ksiądz Greuter także sobie życzył po
dobnej odpowiedzi (tj. rozwiązania sejmu)? (G ło 
ś n y  ś m i e c h  p r z e z  k i l k a  mi n u t ) .

Dr  R e c h b a u e r ,  jeden z umiarkowanych 
mówców, tym razem bardzo się unosił; wśród 
gwaru i hałasu Izby mówił on, że Niemcy nigdy 
nie ciemiężyli Słowian, że w dawniejszych cza
sach absolutyzmu Niemcy i Słowianie byli równo
uprawnieni pod względem uciemiężenia.

Największą burzę wywołał Dr T o m a n .  Nazy
wa on wyrażenie się Dra S c h i n d l e r a  o Sło- 
wieńcach, o malej koronie kraińskiej —• n i e g o 
d n e  w ( s c h m a h l i c h ) .

Dr G i s k r a : „ Możem pana źle rozumiał, użyłeś 
pan słowa: schmahlichf

Dr T o m a n :  Tak jest.
Dr G is  k r a :  Natenczas proszę, ] abyś pan od

wołał to, jako ubliżające powadze izby. ( O k l a 
s k i  i s y k a n i e ) .

Dr  T o m a n :  „Nie odwołam, bo odwołać nie 
mogę."

Dr G i s k r a :  To wzywam pana do porządku... 
( w i e l k a  w r z a w a  i h a ł a s  w i z b i e ) ,  Dr To
man głośno woła: „Nie zasłużyłem na podobne 
wezwanie... ( p o n o w n a  w r z a w a ) .  Dr  T o m a n  
mówi dalej mimo hałasu i sykania: „Jakież to 
stanowisko Niemców, chcą oni rej wodzić w Au
stryi, a jeśli nie mogą przeprowadzić swych idei 
niemieckich, nie dbają wcale o Austryą; my Sło
wianie inaczej postępujemy... ( s y k a n i e  g ł o ś n e  
w o ł a n i e :  cicho! cicho! o k l a s k i  z p r a w i c y ) .

Mówią dalej Dr R e c h b a u e r  i D r R i e g e r ,  o- 
statni za przejściem do porządku dziennego.

Dr Z y b l i k i e w i c z  uważa utworzenie minister
stwa za prerogatywę korony, a wystósowanie a- 
dresu do Cesarza z prośbą o zamianowanie mi
nistrów może być usprawiedliwione tylko w wy
jątkowych, ważnych wypadkach, jakie atoli teraz 
nie zachodzą. Zresztą nieznamy jeszcze programu 
większości i obawiamy się zbyt pewnych tendeu- 
cyj — mówi Dr Zybliaiewicz, abyśmy mieli przy
łączyć się do podobnego wniosku. Oświadczywszy 
się za przejściem do porządku dziennego, Dr Z y 
b l i k i e w i c z  daje bardzo dobrą replikę Drowi 
liechbauerowi. „Dr Rechbauer — pizytaczam wła
sne słowa mówcy — „powiedział, że w czasach 
absolutyzmu, wszystkie ludy równego doznawały 
ucisku. Prawda, ale Dr Rechbauer był ciemiężo
nym jako człowiek, nie jako Niemiec; tego ucisku 
nie zna Dr Rechbauer i winszuję mu, że go nie 
zna; przygnębienie co do narodowości jest stra- 
szuiejszem, niż tortura średniowieczna, ono bowiem 
towarzyszy człowiekowi na każdym kroku, tor
tura zaś trwała tylko kilka chwil. I dziś nie wiel
kie nastały zmiany w tym względzie; otwarcie 
przyznać muszę, że rząd robi usiłowania w celu 
odwrócenia tego nieszczęścia, lecz obawiam się, 
czy zamiar ten nie rozbije się o opór z waszej 
strony, bo nie macie panowie pojęcia, co to zna
czy ucisk narodowy." (oklaski)

Baron G i o v a n e l l i  również przemawia prze
ciwko wnioskowi komisyi i kończy temi słow y: 
„ W i ę k s z o ś ć  izby me reprezentuje większości lu
dów Aostryi i wiem, czego się spodziewać może- 
^ ś ,  y ™  wasze zamienią się w ustawy." 

(Wlce , ^ a w r z a w a  w i z b i e )
•^iesM e^r? ?^P°.w*ada między innemi, że 

n’e mówić o koronie
„ k r ó l e w s k i e j "  Słoweńców
„ ? ma Q a peluje d j  izby, czy Dr Schindler
po rnie nie ubliżył powadze zgromadzenia i ro-

1 ^ y ^ ń ty  prezydentowi, że go niesłusznie we
zwał do porządku ( k r z y k i :  Nie praw da!).

Dr G i s k r a :  Wysoka izba pozwoli mi kilka 
słów powiedzieć. Ubolewam, że po raz pierwszy 
m u s i a ł e m  mówcę wezwać do porządku, ale me 
mogłem inaczej. Użył wyrazu: schmahlich, pytałem 
się, czy go dobrze rozumiał, odparł, że nie cofnie 
tego słowa.

Dr T o m a n *  „Nie znam tak dokładnie języka 
niemieckiego ( g ł o ś n y  ś m i e c h )  i nie mogłem 
ocenić doniosłości wyrazu s c h m a h l i c h ;  chcia
łem powiedzieć: Dr Schindler mówił u b l i ż a j ą -
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nAłnipi nonrawiłem się, lecz cieństw dopuszczono się na jego ojczyźnie; jak IZ“S J S ł A  i wiele nieszczęścia na ludzkość sprowadził ów,
P D r ^ i^ k T a - ^ o ^ te m 6 wytłumaczeniu ze Btrony którego on chciał ukarać; inaczćj zmieniliby swe 
Dra Tomana uważam cały ten spór za załatwio- i zdanie i nie potępiali go.r, ; S w a r , ,  źle zrozumiał. ( O k l a s k i  Po skończonem przesłuchania obżałowanego, pony i ubolewam, żem go źle zrozumiał. (Okl<
z w s z y s t k i c h 8 t r o n ) .

Dr T o m a n :  Dla czegóż więc wezwano mnie 
do porządku... ( W i d o c z n e  n i e z a d o w o l e n i e
w i zb i e ) .  , , ,

G ł o s y :  z a m k n ą ć  dyskusyą!
Sprawozdawca T i n t i  oświadcza w imieniu ko- 

tnisyi, ż e  p o  w y j a ś n i e n i u  d a n e m  p r z e z  
bar B e u s t a  c o f a  s w ó j  w n i o s e k  wystósowa- 
nia adresu do N. Pana względem utworzenia m i
nisterstwa. . . .

T ak  więc po 4ro-godzinnej dyskusyi skończyć
się c a ła  ta  s p ra w a  w sp o só b , p rz y p o m in a ją c y  ko- 
medyą s z e k s p iro w s k ą :  „ Wi e l e  h a ł a s u  o ni c ,  
ale w gruncie z u p e łn ą  większości p rz e g r a n ą .

Dzień dzisiejszy nie będzie bezowocnym; wy
kazał on, na jak  słabych nogach stoi tak  zwana 
większość niemiecka; poniosła ona dziś ogromna 
porażkę. Członkowie nawet klubu Herbsta wystą
pili przeciw wnioskowi, a kiedy Poseł Me n d e  
żadał przejścia do porządku dziennego, podniosła 
aie w p o p a r c i u  tylko tego wniosku znaczna 
większość izby. Nie pozostało więc mc innego ko- 
misyi skarbowej, jeżeli nie chciała pozostać w 
mniejszości, jak  wycofnąć się jak  można z przykrego 
położenia. Na gruzach rozbitej dziś po raz pierwszy 
większości, wzniesie się inna, rzeczywista większość, 
której zawiązek powinien się już objawić na ju - 
trzejszem posiedzenia podczas dyskusyi nad w y 
b o r e m  j e d n o r a z o w e j  d e p u t a c y i .  Cesarz 
sankcyonował już bowiem ustawę o jednorazowej 
deputacyi, a  o kwestyi, kiedy ten wybór ma na- 
stępić, zda jutro sprawę komisya konstytucyjna.

P a r y ż  15 lipca.

Wł. Dziś odbył się proces Berezowskiego przed 
sądem przysięgłych departamentu Sekwany, pray 
naprężonem zajęcia jakie sprawa ta obudziła. Bi
lety wstępu były rozdawane przez samego* pier
wszego prezydenta sądu z wielką oględnością, 
zaczem otrzymanie wstępu do sali było nadzwy
czaj trudne. Tylko trzydziestu pięciu adwokatów, 
dwudziestu dwóch dziennikarzy, i małą stosunko 
wo liczbę osób wpuszczono za biletami. Resztę 
miejsc zajęli urzędnicy, świadkowie w liczbie 
dwudziestu kilku; pomimo tego szczupła dosyć sa
la sądowa była przepełnioną. Pomiędzy obecnymi 
znajdowało się wielu Rosyan i Polaków. Ogromny 
ogon, który się od świtu utworzył przed wejściem 
do sali z osób niemających biletów wstępu, mu
siał po kilkogodzinnem oczekiwaniu powrócić z ni-
czem do domu.

Sądowi przewodniczył p. Berthelin w zastępstwie 
pierwszego prezydenta p. Devienne, któremu w ten 
dzień przeszkodziła słabość zająć krzesło przewo
dniczącego; oskarżenie wytoczył prokurator jene- 
ralny p. de Marnas, obronę prowadził p. Emanuel
Arago. . . . . . . .

Gdy sąd zajął swe miejsca o godzinie jedeua- 
stćj, wprowadzono obżałowanego. Berezowski po
wierzchownością i zachowaniem się całem bardzo 
dobre na obecnych wywarł wrażenie. W wyrazi- 
stem jego obliczu widać spokój i pewność siebie 
w połączeniu z godnością i skromnością, wejrze
nie jasne i wysokie czoło znamionuje inteligen- 
cyę i bystrość pojęcia; lewą rękę w skutek od- 
niesionćj przy strzale rany, ma na temblaku.

Akt oskarżenia obwinia Berezowskiego o usiło
wanie dobrowolnego i rozmyślnego zabójstwa, nie- 
uskutecznionego jedynie z powodów niezawisłych 
od obżałowanego; za który to czyn kodeks fran
cuski naznacza karę śmierci. Aby udowodnić roz- 
myślność czynu, przytacza akt oskarżenia cały 
przebieg sprawy i dowodzi, że Berezowski po- 
wziąwszy zamiar swój od chwili dowiedzenia się 
o przybyciu Cesarza Aleksandra, wszystkie swe 
starania zwrócił ku temu, ażeby myśl swą usku
tecznić. W tym celu znajdował się na dworcu ko
lei w chwili przyjazdu Cara i w wielkićj operze 
gdy monarchowie z nićj wyjeżdżali, następnie szedł 
za powozem cesarskim aż do pałacu Elizejskiego, 
wołając w raz z innemi: Niech żyje Cesarz! dla 
tego ażeby być przypuszczonym jak  najbliżćj po
wozu , wreszcie w dzień przegląda wojskowego 
w lesie Bulońskim, gdy kupione przez niego kule 
okazały się za małe do kalibru pistoletu, sporzą
dził sam inne z kawałków ołowiu, nad czem cały 
ranek w dzień zamachu pracował. Gdy podczas 
przeglądu nie mógł dostać się w pobliże monar
chów, stanął na stopniach przy £?*,?*
dzie, zkąd z końcem przeglądu śledził którędy 
powóz cesarski będzie przejeżdżał, i gdy ten z po
wodu natłoku ludzi zmienił kierunek drogi i zwol
na się posuwał, Berezowski udał się szybko w tę 
stronę, ażeby korzystając z chwili wykonać za
mach. Kula ugodziła konia masztalerza cesarskie
go w głowę poniżćj oka, utkwiła w kości; druga 
zaś kula pozostała w lufie rozerwanego pistoletu. 
Wszelako świadectwo osób przytomnych temu zda
rzeniu potwierdza, że gdyby me ta okoliczność, 
kula, sądząc z kierunku, w którym szła, ugodzi
łaby była z pewnością Cesarza rosyjskiego, a z a 
tem zamach został udaremniony przypadkiem, wca
le od woli Berezowskiego niezależnym.

Na zapytania przewodniczącego przyznaje Bere
zowski stanowczo wszystkie w akcie oskarżenia 
przytoczone okoliczności, wyrażając się jednak 
nieco z trudnością językiem francuskim. Powiada 
że w r. 1863 przyłączył się do powstania, pomi
mo że ojciec pod przekleństwem wzbronił mu te 
go. Przekleństwu ojcowskiemu, które na nim cię
ży, winni są ciemięscy jego ojczyzny, co do ta 
kich ostateczności doprowadzają. Powiada, że mie
rzył wprost w głowę Cesarza Aleksandra, czując 
się w prawie ukarać go za tyle popełnianych na 
Polsce okrucieństw— za tyle wymordowanych lub 
wysłanych w Sybir ofiar i męczenników. Na 
zapytanie prezesa ażali nie wzdrygał się Przed 
myślą popełnienia zabójstwa na swoim bliźnim, 
(son sem blab le) odpowiada, iż nie uznaje Cara A - 
leksandra za swego bliźniego, gdyż nie można 
znaleść nawet nazwy na sprawcę tylu okrucieństw, 
nie uznaje go też za swego monarchę. Na uwagę 
prezesa, iż Bóg nie dozwala zemsty, ani godzenia 
na życie człowieka, odpowiada, iż nie jest Bogiem, 
aby mógł do tego stopnia powściągnąć uczucia, i 
że Bóg nawet wysyła zbrodaiarzów do piekła; on 
zaś chciał po ludzku ukarać zbrodnię a Francyi 
dać ostrzeżenie. Co do tego że kula mogła trafić 
Cesarza Napoleona, twierdzi stanowczo, iż to się 
stać nie mogło, gdyż był pewnym strzału swoje
go. Na wzmiankę wreszcie, że czyn jego wzbu
dził na razie powszechne oburzenie śród tych co 
go otaczali, odpowiada, iż ci wszyscy ani wie
dzieli ani przeczuwali nawet jak wielkich okru-

wstał obrońca i żądał przed rozpoczęciem obro
ny stwierdzenia tego niesłychanego w postępowa
nia sądowem francuskiem faktu, iż do śledztwa 
Berezowskiego przypuszczony był wbrew prawu 
i z ubliżeniem powadze i godności sądownictwa 
francuskiego, urzędnik rosyjski Szu wałów, że z a 
dawał zapytania obżałowanemu w języku rosyj
skim, usiłując wymusić na nim nieprawdziwe i 
bałamutne zeznanie.

Nastąpiło zeznanie świadków. Przez proknrato- 
ryę powołanych było dwudziestu kilku, przez ob
żałowanego trzech. Zeznania ich były krótkie, je- 
dnozgodne i powtarzały mnićj więcćj to, co bądź 
o samym czynie, bądź o dawniejszem życia i za
chowaniu się Berezowskiego, z aktu oskarżenia 

z samych zeznań obżałowanego już było wiado- 
mem. Pierwszy z kolei świadek p. Rainbeaux opi
sał, jak  jadąc po lewej stronie powoza Cesarskie
go, to jest po stronie, po której siedział w powo
zie Cesarz Napoleon, ujrzał, że ktoś z tłumu wy 
ciągnął ku powozowi ręce ponad ramiona stojących 
przed nim, że nie przeczuwając, coby to być mo
gło, z przezorności jednak poskoczył ku powozo
wi i w tej chwili padł strzał w odległości ośmiu 
kroków, a kula ugrzęzła we łbie jego konia. Zda
niem świadka kula szła w tym kierunku, iż by
łaby ugodziła Cesarza rosyjskiego. Po strzale pan 
Bourgoing dał rozkaz pełnym galopem pośpieszać 
ku Tuileryom, ale Cesarz przeciwnie rozkazał je 
chać dalej zwolna.

Najciekawsze było zeznanie dwóch świadków, 
gwardzisty municypalnego i komisarza ,policyi, 
którzy z ujętym na miejscu zamachu Berezowskim 
jechali w jednym powozie, odstawiając go do wię
zienia. Berezowski ranny w rękę skutkiem rozer
wania pistoletu, upadł zemdlony z okrzykiem: 
Niech żyje Polska! Gdy w parę minut już w po
wozie przyszedł do siebie i słyszał rozlegające się 
glosy ludności, przyłączając się do nich zawołał: 
Niech żyje Polska! Niech żyje Cesarz! Ten okrzyk 
zdziwił siedzących obok niego obu świadków i za
pytali go: Jakto, wołasz: Niech żyje Cesarz, a 
przecie strzelałeś do niego. Na co Berezowski od
powiedział, że nie strzelał do Cesarza Napoleona, 
lecz do Cesarza rosyjskiego, który ciemięży jego 
ojczyznę. Na dalsze zapytania odpowiedział kto 
jest i jak  się nazywa; a gdy go zapytano o spól- 
ników zamachu, i powiedziano mu, że ci już są 
także aresztowani i jadą w drugim powozie, od
rzekł, iż to być nie może, gdyż nie miał żadnych 
spólników. W końcu spytał, czy trafił cara Ale
ksandra, a dowiedziawszy się, że nie, pogrążył 
się w milczeniu.

Naczelnik zakładu naukowego Jouffret, w któ
rym Berezowski, za oszczędzone pracą w war 
stacie rzemieślniczym pieniądze, pobierał nauki 
przez przeciąg kilku miesięcy, wyraża się jak 
najcblubniej o jego pilności, przyzwoitem zacho
waniu się i gorliwem poświęcaniu naukom. Nie
mniej chlubne świadectwo oddaje mu przełożony 
fabryki p. Gouin, w której Berezowski dłuższy 
czas pracował. Zawsze odznaczał się pracowito
ścią, łagodnością charakteru i chęcią kształcenia 
się. Toż samo przyznaje były major i szef sztabu 
jazdy  w o ły ń sk ie j w  pow stan iu  polakiem  R u sze ie -  
wski, który zna Berezowskiego jeszcze z czasów 
powstania. Pomimo młodego wieku, gdyż liczy* 
podówczas dopiero lat szesnaście, był Berezowski 
dzielnym żołnierzem, odważny w spotkaniu z nie
przyjacielem, a nad wiek wytrwały w trudach o- 
bozowych. Za przybyciem do Francyi jedynem 
jego dążeniem była cbęć do nauki i w tym celu 
wstąpił do fabryki p. Gouin, aby za oszczędzone 
tamże pieniądze nabyć możności kształcenia się 
umysłowo, i skoro uzbierał około trzysta franków, 
opuścił fabrykę aby wstąpić do zakładu naukowe 
go. Później, gdy się fundusz ten wyczerpał, zno 
wu zmuszony był pracować w fabryce, i wszędzie 
zyskiwał pochwały i zadowolenie swych przełożo
nych. Berezowski był w ciągłych stosunkach z ma 
jorem Ruszczewskim, który widząc w nim młodzień
ca pracowitego i przejętego chęcią kształcenia się, 
udzielał mu opieki i pomocy. Powziąwszy zamiar 
zgładzenia Cara, Berezowski nie zwierzył mu się 
z tem ; gdyby był o tern dowiedział się, byłby go 
powstrzymał.

Podobne zeznauie co do przeszłości i zachowa 
nia się Berezowskiego, składa drugi oficer tejże 
samej jazdy wołyńskiej, z czasów ostatuiego po 
wstania, Frankowski. Z zeznania jego okazuje się. 
jak  głęboko uczuwał Berezowski z dawna wszy 
stkie ciosy zadawane jego cjczyznie; jak myśl o 
kraju i jego nieszczęściach górowała nad wszy 
stkiemi innemi i ogarniała cały umysł młodzień 
ca. Napróżno usiłował Frankowski za przybyciem 
Berezowskiego do Paryża, rozerwać go okazywa
niem mu różnych osobliwości stolicy Francyi — 
wszystko to nie obchodziło go. Myślał on tylko ~
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wtórzeniem wszystkich szczegółów i okoliczności 
odnoszących się do zamachu, zestawionych w ce
lu udowodnienia rozmyśluości czynu, na czem głó
wnie prokuratorowi zależało; to bowiem dawało 
padstawę do określenia zamachu Berezowskiego 
jako zbrodni, którą mu akt oskarżenia zarzucał. 
Głos prokuratora nie ze wszystkiem był słyszany, 
gdyż im dalej i z większą zaciętością zapuszczał 
się w dowody zbrodniczości czynu, tem ciszej mó
wił; nie szczędząc obelg obżałowanemu, którego 
uikczemnym zwał zbrodniarzem.

Zajęcie obecnych podniosło się do najwyższego 
stopnia dopiero gdy zabrał głos obrońca. P. Ara- 
go mówił z wielkiem przejęciem, z wielką siłą 
wymowy, a przejęcie to udzielało się wszystkim 
słuchaczom i przenikało do głębi duszy. Nie mo
żna było lepiej wywiązać się z zadania, z ufności 
położonej w nim przez obżałowanego, jak  to uczy
nił p. Arago. Ażeby wykazać w prawdziwem 
świetle pobudki co do bolesnej, rozpaczliwej osta
teczności doprowadziły tego, którego obronę przy
ją ł na siebie, ażeby odsłonić dzieje tej wielkiej 
tysiącem bólów wykarmionej egzaltacyi młodzień
ca, bolejącego nieszczęściami ojczyzny swej i mę- 
częństwem rodziny, roztoczył p. Arago w wyda
tnym obrazie dzieje nieszczęść Polski i dokonanych 
na niej okrucieństw potępianych głosem całego 
ucywilizowanego świata, wszystkich ludzi szlache 
tnycb, począwszy od Maryi Teresy, której przy
toczył słowa pisane do Kaunica, potępiające roz
biór Polski, aż do ostatnich zbiorowych not, któ
re mi podczas ostatniego powstania trzy mocarstwa 
domagały się sprawiedliwego uwzględnienia praw 
Polski. Opierając się wyłącznie na źródłach urzę
dowych, i to rosyjskich oryginalnych, lub powtó
rzonych w Monitorze urzędowym francuskim, dał 
on przerażający obraz okrucieństw dokonanych w 
łolsce przez sądy wojenne, przeczytał szereg u- 
tazów Murawiewa, zatwierdzonych z góry przez 
Cesarza Aleksandra, i później łaskami cesarskie- 
mi nagrodzonych, odczytał ustępy z kodeksu praw 
moskiewskich, oburzające srogością, przedstawił 
pogwałcenie sprawiedliwości, męczeństwo kraju i 
ciosy wymierzone na religią, i wpływ jaki to wszy
stko musiało wywrzeć na wrażliwy umysł mło
dzieńca takiego jak  Berezowski; wezwał sędziów 
aby weszli w stan duszy tego, który dokonywając 
czynu, miał się za obrońcę tych trzech wielkich 
pogwałconych zasad : sprawiedliwości, religii
ojczyzny.

Z tego stanowiska wysnuł p. Arago wymowną 
swą obronę; a przytoczone przezeń fakta tak prze
konywająco przemawiały same za siebie, iż zmu
siły prokuratora generalnego do przyznania w od
powiedzi, że prawodawstwo rosyjskie nie zgadza 
się bynajmniej z pojęciami prawa i sprawiedli
wości, że okrucieństwa dokonywane w Polsce prze
chodzą wszelką miarę i wyobrażenie. — Wyzna 
nie to wymuszone z ust prokuratora było tryum 
fem obrony. Prezes streściwszy cały przebieg pro 
cesu, a mianowicie powtórzywszy oskarżenia wy 
mowniej jeszcze od prokuratora, postawił przy 
gięgłym trzy pytania, mianowicie:

Czy zamach popełniony dnia 6 czerstwa b. r, 
)ył usiłowaniem zabójswa?

Czy był rozmyślnym?
Czy zachodzą okoliczności łagodzące?
Na dwa pierwsze pytania odpowiedzieli przy 

sięgli po krótkiej naradzie jednomyślnie: Tak.
Ż e  oko liczności łag o d zące  zachodz% ,uznali w ię

k szo śc ią  je d e n a s tu  g łosów  przeciw  jednem u.
W skutek tego orzeczenia przysięgłych, sąd o- 

rzekł najwyższą karę naznaczoną kodeksem kar
nym za zbrodnię usiłowania zabójstwa, przy oko
licznościach łagodzących —  mianowicie skazał 
Berezowskiego na karę ciężkich robót na całe 
życie.

P a r y ż  16 lipca.

Polsce i jej uieszczęściach — pragnął tylko nauki 
i powrotu do ojczyzny. Toż samo, tak co do pro
wadzenia się Berezowskiego, jak  i co do usposo 
bienia umysłowego zeznaje trzeci oficer z powsta
nia polskiego, Sierzputowski.

Odczytano także kilka dokumentów, mianowicie 
urzędowy akt o odbytej rewizyi w pomieszkaniu 
Berezowskiego. Znaleziono tam kilkanaście ksią
żek, wszystkie treści naukowej, po większej czę 
ści dzieła historyczne, pomiędzy któremi historyą 
Henryka IV, dalej dzieła Fontenela i Boileau, r 
w kieszeni paletota historyę powstania Kilińskie
go. Na ścianach pomieszkania przeczytano kilka 
napisanych ołówkiem sentencyj z rozmaitych dzie

Podczas przesłuchiwania świadków zaszedł szczc 
gólny epizod, który na chwilę zmięszał tok spra 
wy. Sąd otrzymał depeszę telegraficzną, bezimien 
ną, z denuncyacyą jakoby Berezowski miał w Pa 
ryżu bliskiego [krewnego, wypadałoby więc zba
dać ażali krewny ten nie był w zmowie z Bere 
zowskim i czy nie dadzą się tym sposobem wyśle 
dzić poszlaki prowadzące do odkrycia spólników 
winy. Zapytany Berezowski nie mógł na razie dać 
zadowalniającej odpowiedzi; odrzekł że ma kre 
wnego Mażewskiego lecz nie umie dokładnie po 
dać adresu jego pomieszkania. Rzecz wyjaśniła 
się dopiero, gdy na żądanie obrońcy odczytano w
całej osnowie rzeczoną depeszę, z której dowie 
dziano się że ów krewny Berezowskiego wymię 
niony w depeszy nazywa się Hryniewiecki. By 
to wnj Berezowskiego, który umarł przed kilku 
laty a przeto w żaden sposób nie mógł być spó - 
nikiem zamachu. P. Arago z oburzeniem, na jakie 
zasługiwała odparł bezimienną insynacyę dążącą, 
do obałamucenia sądu, cechując ją  jako pocho 
dzącą ze źródła moskiewskiego, niegodną aby mo 
gła zwracać uwagę trybunału.

Przemówienie prokuratora generalnego było po

P. Gamier Pages oświadczył się przeciw wojnie 
z Prusami. Mowa ta była czysto opozycyjną, ró
wnie jak p. Juliusza Favre. Bronią oni zawsze 
pokoju, aby podkopać Cesarza. P. Rouher starał 
się zbić zarzut opozycyi, iż Francya dała się złu
dzić w Niemczech. Obrona jego była arcytrudną, 
ale Izba nieco ją  ułatwiła przez swe milczenie, 
diuister zapewnił nietylko, że rząd nie popełnił 
błędu, lecz że zachowa się w pokoju. „Zobaczymy* 
zawołał T hijrs. Co do wyspy Kandyi, podniesio
nej również przez opozycyą, minister oświadczył 
nadzieję, że Sultan przychyli się do propozycyi 
przeprowadzenia śledztwa na wyspie, ale za sku
tek nie zaręczył. Znużona Izba przyspiesza roz
prawy budżetowe i zdaje się, że będzie się mogła 
rozejść około 25go bm.

Constitutionnel donosi, że Cesara uda się w sier
pniu do obozu pod Chalons, a we wrześniu do 
liarritz  i że wyjazd Cesarza zakończy przyjęcie 

monarchów. Tenże sam organ przeczy prawdzi
wości ustępu lista Cesarza do Cesarza Austrya- 
ckiego, jak i został ogłoszony w dziennikach. Ba
wią tu jeszcze: królowa Pruska, król Wirtember- 
ski, król Ludwik I Bawarski i książę Czarno
górski. Dziś przyjechał ks. Hohenzollern, ojciec 
księcia Rumuńskiego. Panujący król Bawarski ma 
wkrótce przybyć. Król Wirtemberski zapewnia, 
że związek cłowy jest jego ostatnim ustępstwem 
względem Prus. Jest nadzieja, że podobne zape
wnienie da król Bawarski. Według France, jeżeli 
nie Cesarz to p. Rouher ma zgodzić się na pokój 
za warunkiem, że Prusy dalej nie pójdą. Przy 
£g. Czarnogórskim bawi tu p. Stańko Radowicz, 
»yly uczeń szkoły St. Cyr, a od kilku dni puł- 
lownik Blenowicz, sprawujący obowiązki ministra 
wojny. P. Ratazzi przyjedzie do Paryża dopiero 
za parę tygodni. Przymierze Francyi z Austryą 
i Włochami jest zawsze w ustach wszystkich, ale 
czy zostało ju t  sformułowane, jak  to twierdzą 
korespondeneye z Wiednia, o tem nikt tu dobrze 
nie wie i wiedzieć nie może.

Mons. Chigi wyraził w tych dniach Cesarzowi 
margrabiemu Moustier obawy kardynała Anto- 

nellego o bezpieczeństwo Rzymu. Miał on odebrać 
uspokajającą odpowiedź.

Nie ulega dziś wątpliwości, że p. Dano, pełno
mocnik francuski, nie opuścił dotąd Mexyku. Po
głoska, że Juarez przytrzymuje go i że domaga 
się wydania jenerała Almonte, wywołała objaśnie
nie pana Rouhera. Minister ten oświadczył, że 
nie wyda nigdy jenerała. Dodał on, że żaden 
jenerał francuski nie jedzie do Meksyku z admi
rałem Tegetthoffem.

K r a k ó w  20 lipca. Gazeta w iedeńska  z dn\a 
wczorajszego zamieszcza następującą nominacyę: 

JCKAp. Mość postanowieniem z d. 8 lipca ra
czył zamianować tajnego radzcę Emanuela Hen
ryka Komers-Lindenbacb, prezesem Wyższego Są
du we Lwowie.

§ 25. Każde urzędowe rozwiązanie ogłoszonem 
będzie w dzienniku rządowym. W takim raz’e 
władza wyda także stósowne polecenia co do ma
jątku stowarzyszenia.

§. 26. O dobrowolnem rozwiązania stowarzysze
nia przełożony ustępujący zawiadomi władzę kra
jową.

§ 27. Przez władzę w ustawie niniejszej wspo- 
muioną rozumieć należy zazwyczaj władzę polity
czną powiatową, tam, gdzie niema innego wyra
źnego oznaczenia, lub policyą rządową, w m iej
scach, w których takowe się znajduje.

Wobec niebezpieczeństwa zagrażającego porząd
kowi publicznemu i spokojuości ogólnej może ka
żda inna władza, mająca czuwać nad niemi, za
kazać lub rozwiązać stowarzyszenia zwołane prze
ciw przepisom niniejszej ustawy, lub wstrzymać 
czynności stowarzyszenia utworzonego bez wypeł
nienia warunków prawnych, lub u którego zacho
dzą powody §em 23 objęte, rozwiązanie wywołują
ce; winna jednak zawiadomić natychmiast władzę 
właściwą.

Oddział II.
O s t o w a r z y s z e n i a c h  p o l i t y c z n y c h .
§ 28. Do stowarzyszeń politycznych zastosowa

ne będą oprócz rozporządzeń w oddziale I  wy
mienionych następujące osobne postanowieuia.

§ 29. Cudzoziemcy, kobiety i małoletni, niemo- 
gą być przyjęci na członków stowarzyszeń poli
tycznych.

§ 30. Zarząd stowarzyszenia składać się będzie 
najmniej z pięciu, a  najwięcej z lOciu osób.

§ 31. Stowarzyszenia polityczne Bą obowiązane 
podać władzy w § 11 wymienionej w przeciągu 
lni trzech od rozpoczęcia czynności listę człon- 
£Ów, a względnie po każdem przyjęciu nowego 
członka donosić, i rok rocznie przedkładać wy
kaz liczby członków. Wykazy te są wolne od 
stępia.

§ 32. Stowarzyszeniom politycznym niewolno 
tworzyć filii, wchodzić w związek między sobą 
ub z innemi stowarzyszeniami, czy też przez de
putowanych.

Również i członek zarządu nie może należeć do 
zarządu innego stowarzyszenia politycznego.

§ 33. W zebraniach stowarzyszenia polityczne
go niemogą uczestniczyć ludzie uzbrojeni.

§ 34. Noszenie oznak stowarzyszenia nie jest 
dozwolone.

§ 35. Jeżeli stowarzyszenie niepolityczne chce 
rozciągnąć czynności swe do spraw politycznych 
winno się poddać rozporządzeniom niniejszej u- 
stawy traktującym o utworzeniu stowarzyszeń po
litycznych.

Czy stowarzyszenie ma być uważane, jako po
lityczne, orzeka władza krajowa, a w przypadkach 
w § 10 przewidzianych, jakoteż w razie rekursu 
misisteryurn spraw wewnętrznych.

Oddział III.

Proces Berezowskiego zaczął się i skończył 
wczoraj przy wielkim ścisku ciekawych. Postawa 
20-letniego młodzieńca była przyzwoita i skromna, 
odpowiedzi proBte lecz śm iałe ; zeznania świadków 
przychylne a nawet zaszczytne. Berezowski po
kazał się jako fanatyk polityczny. Oskarżenie pro
kuratora bez namiętności, było nacechowane wzglę
dami dyplomatycznemi, nadto względami na we
wnętrzne stosunki Francyi. Obrona p. Emanuela 
Arago była łatwą i prostą. Uiścił się on ze swe
go obowiązku z talentem i uczuciem, a okropno
ści popełniane przez Rosyą w Polsce były zbyt 
wymowne, aby potrzeba je przystrajać. W replice 
prokurator musiał się lękać o sumienie przysię
głych, kiedy użył na swą pomoc argumentu wzię
tego z Meksyku, kiedy przypomniał rozstrzelanie 
Maksymiliana I. Tęż samą obawę musiał mieć 
prezes sądu, kiedy streszczając rozprawy, przy
pomniał zdanie jednego prawnika o zamordowa
niu jen. B rea w r. 1848. Przysięgli obrali drogę 
pośrednią, uznali Berezowskiego winnym , ale 
z okolicznościami łagodząceml1. Po tem uznaniu 
prezes zapytał obrońcy, ozy miał do przedstawie
nia jaką  uwagę co do zastósowama kary. Obroń
ca ograniczył się na tych słowach: Berezowski
ma lat 20.“ Po krótkim namyśle sąd skazał win
nego na więzienie dożywotnie. Wyrok ten był 
przewidziany. Ma on w sobie to, że Car me może, 
jak  to zapowiadały dzienniki rosyjskie, wstawić 
się za darowaniem życia-

Kiedy się toczył ten proces, p. Juliusz Favre 
wyrzucał w Izbie rządowi dobre przyjęcie Cara 
w Paryżu. P. Rouher odrzekł, że to przyjęcie 
stało się takiem dopiero po zamachu Berezow
skiego. Wyrazy ministra nie są bez w agi, po
twierdzają bowiem wiadomość, że dwór francuski 
zamierzał przyjąć Cara chłodno. Na tem samem 
posiedzeniu p. Picard przypomniał proces upadło
ści dziennika Nation z p- Lzyszerynem, radzcą 
ambasady rosyjskiej. Wed‘af? P- Picarda, sąd ape
lacyjny miał zmienić wyrok trybunału, który ska
zał był Czyszeryna na 170,000 fr. Wyrok sądu 
apelacyjnego, o którym tu mowa, nie został dotąd 
ogłoszony w dziennikach sądowych.

Wiadomość o wzięciu Prz®z wojsko rosyjskie 
obozu Samarkandy nie wywołała dotąd wielkiego 
krzyku dzienników a n g i e l s k i c h .  Anglicy jednak, 
którzy przybywają z Indyj, bardzo krzyczą.

Monitor ogłosił list Cesarza do p. Rouhera, na
pisany w dniu, w którym miał mowę p. Ollivier, 
czy jest podziękowaniem mowę o Mexyku, czy 
przeciwnie, jest zbiciem teg o , co mówił p. Olli
vier. Polemika o to prowadzi się w dziennikach. 
C i, co pragną zmiany gabinetu, zapewniają, że 
Cesarz chciał tylko podziękować za mowę o Me
ksyku i że zmiana liberalna gabinetu jest jeszcze 
możebną. Co do mnie, jestem  zdania, że ozy na
stąpi lub nie zmiana gabinetu, p. Rouher w nim 
pozostanie, bo jest potrzebny dla Cesarza.

Izba mówiła wczoraj o sprawie niemieckiej.

Wiedeń 19 lipca. Na wczorajszem posiedze 
dzeniu wydziału konstytucyjnego zastanawiano się 
nad pismem kancleiza państwa odczytanem w I* 
zbie poselskiej, a przekazanem następnie wydzia
łowi. Na wniosek Z i e m  i a ł k o w s k i e g o  uchwa
lono polecić Izbie, aby wybór deputacyi umieszczo
nym został n a  najbliższym p o rządku  dziennym i 
obrano Dra Brestla sprawozdawcą.

Równocześnie przedsięwziął klub Herbsta-Kai- 
serfelda wybór deputacyi na próbę. Obecnych by 
ło 75 posłów. Wybrani zostali: Herbst 72 głosa
mi, Winterstein 65, Kaiserfeld 60, Tinti 59, Zie- 
miałkowski 48, Plener 44, Schindler 43 i Hop 
fen 43.

Podkomitet wydziału wysadzonego do obrado
wania nad ustawą wojskową poleca wydziałowi 
następujące wnioski: 1. Projekt rządowy dotyczą 
cy ustawy wojskowej dla całego państwa, ma być 
przekazanym Ciału prawodawczemu, nad sprawa 
mi wspóluemi obradować mającemu. 2. Rozporzą 
dzenie z d. 28 grudnia 1866 r., wydane w dro
dze niekonstytucyjnej, przestaje obowiązywać. 
Młodzieńcy, zaciągnięci w liczbie 1465 do wojska 
w skutek wspomnionego rozporządzenia, którzy a 
toli podług ustawy dawniejszej nie byli obowiąza 
ni do służby wojskowej, mają być natychmiast u- 
wolnionymi. 4. Poleci się Izbie projekt ustawy 
wypracowany przez podkomitet na zasadzie usta 
wy z r. 1858 z uwzględnieniem postanowień nie
których, zawartych w rozporządzenia grudniowem 
która to ustawa ma obowięzywać kraje przedlitaw 
skie aż do uchwalenia ogólnej ustawy wojskowej 
na drodze konstytucyjnej.

— Prezes ministrów węgierskich, będący zara 
zem ministrem obrony krajowej, hr. Juliusz An 
drassy, przedłożył przed kilku dniami N. Panu 
we Wiedniu wnioski swe względem organizowa 
nia ministerstwa obrony krajowej. Wnioski te o- 
trzymały najwyższą sankcyę; na wyraźne życzę 
nie Cesarza wszystkie posady wyższe udzielone 
będą fachowym o f i c e r o m  H o n w e d ó w .

— Projekt ustawy o prawie stowarzyszeń, (do 
kończenie).

§ 18. Skoro tylko zebranie rozwiązanem zosta 
nie, wszyscy przytomni są obowiązani opuścić na
tychmiast miejsce zebrania i rozejść się. W razie 
nieposłuszeństwa, rozwiązaniu towarzyszyć mogj, 
środki przymusowe.

§ 19. T ak władza w § 11 wspomniona, jako 
władza krajowa, mają prawo przejrzenia protokó
łów zebrań.

§ 20. Zebrania wszystkim przystępne, a  przez 
stowarzyszenie urządzone, podlegają przepisom u 
stawy o zgromadzeniach.

§ 21. Żadne stowarzyszenie nie może s ta n o w ić  
uchwał i wydawać rozporządzeń, przez k tó ry c h  
treść lub formę przywłaszczyłoby sobie władzę 
w jakiejkolwiek gałęzi prawodawstwa lub prawa 
egzekucyi.

§ 22. Petycye i adresy od stowarzyszeń wycho 
dzące, nie mogą być wręczone przez więcej jak  
10 osób.

§ 23. Każde stowarzyszenie może byc rozwią 
zane w razie powzięcia uchwał i wydania rozpo
rządzeń sprzeciwiających się ustawie ksruej lub 
paragrafowi 21 niniejszej ustawy, w razie prze
kroczenia zakresu swej działalności, lub w ogóle, 
jeżeli nia odpowiada już warunkom swego istnie 
nia ( § 1 .)  . . .

§ 24. Dekret rozwiązania wyjdzie zazwyczaj od 
władzy krajowej, w przypadkach zaś § 10 obję
tych, od ministerstwa spraw wewnętrznych, do któ
rego także przeciw dekretowi władzy krajowej w 
przeciągu 4 tygodni odwołać się można. Władze 
niższe m ają jednak prawo wstrzymania czynności 
stowarzyszenia, u którego zajdą przewidziane w § 
23 przyczyny rozwiązanie wywołujące, i to aż do 
ostatecznego rozstrzygnięcia o rozwiązania.

K a r y  i p o s t a n o w i e n i a  k o ń c o w e
§ 36. Naruszenia niniejszej ustawy niepodpa- 

drtjące ogólnej ustawie karnej, karane będą przez 
sądy jako przekroczenia aresztem do 6 tygodni lub 
grzywną do 200 złr.

§ 37. W przypadku wojny lub zaburzeń we
wnętrznych, może rząd rozporządzenia ustawy ni
niejszej zawiesić czasowo i miejscowo, całkowicie 
lab częściowo.

§ 38. Pod względem stowarzyszeń, do których 
ustawa niniejsza się odnosi, traci moc obowiązu
jącą prawo o stowarzyszeniach z d. 26 listopada 
1852, D. p. p. Nr 253 i wszystkie inne nstawy 
z obecną w sprzeczności będące.

§ 39. Ministrom spraw wewnętrznych i gpra- 
wiedliwości poleca się wykonanie tej nstawy.

— Komisya zajmująca się ustawą o stowarzy
szeniach przystąpiła zaraz do obrad nad proje
ktem rządowym i przyjęła część jego ogólną po
czyniwszy w niej nieznaczne zmiany.

ffl e x y k.
Korespondent dziennika New-York-Herald, któ

ry znajdował się w Queretaro, podczas wzięcia 
miasta togo przez Juarystów, przesyła dzienniko
wi temuż pod dniem 2m i 3m czerwca zajmujące 
szczegóły o Maksymilianie. Wyjmujemy z owych 
doniesień niektóre ustępy:

Czy Maksymilian będzie miał darowane życie ? 
Trudna to ao rozwiązania zagadka. Porozumia
wszy się z osobami, mogącemi w tej rzeczy jak  
najlepiej być zainformowanemi, pewny jestem, że 
przed upływem tygodnia lub dwóch nic nie zo
stanie postanowionem. Odraczać będą rozwiązanie 
od dnia do dnia. Pewny jestem również, że pre
zydent, jeżeli będzie mógł, oszczędzi życie Ma
ksymiliana.

Pytanie tylko jak  daleko sięga pod tym wzglę
dem jego władza. Zanim rozstrzygnie, mnsi 
czekać póki Mexyk i Vera-Cruz nie wpadną w rę
ce republikanów. Jeżeli wtedy wrażenie armii 
będzie takie samo jak  dziś, wszelkie usiłowanie 
zachowania życia Maksymilianowi mógłby Juarez 
przypłacić utratą władzy a może i życia, i stać 
się punktem wyjścia nowej rewolucyi, z Diazem 
lub innym dowódzcą wojskowym na czele.

Jedyną alternatywą wobec krzyków „rozstrze
lać go“, jakie się słyszeć dąją między Mexyka- 
nami, jest myśl uwolnienia go za połowę długu 
mexykańskiego, lab za inny jak i ogromny okup. 
Myśl ta ma jednak me wielu zwolenników. Stra
cenia natychmiastowego Maksymiliana i jego je 
nerałów, żąda armia, ludność Chichuahuy, Smiatry 
i Sonory, która nigdy nie przestała być jnary- 
stowską. Juarez lękać się musi z jednej Btrony 
rewolucyi swojej armii, wyszłej już z karbów kar
ności, i wybuchu nowej rewoluoyi, z drugiej utraty 
sympatyi Stanów Zjednoczonych i nienawiści 
wszystkich mocarstw europejskich. Jest to smutne 
położenie. Jedynym środkiem wyjścia z tego jest 
zwłoka, póki ta lub owa opinia nie weźmie wy
bitnej przewagi i s a m  nie będzie mógł opanować 
obawy swej armii i nabyć zaufania w opiekę Sta
nów Zjednoczonych, lub póki z swą armią nie 
będzie w możności urągać z nienawiści skombi- 
nowanej Stanów Zjednoczonych i Europy.

Uwięzienie Maksymiliana. Cadzoziemiec mógłby 
długo szukać w Queretaro klasztoru Kapucynów 
i nie znaleźć go. Kolejne napady i zburzenia ode
brały mu cechę zakonną. Był to zapewne niegdyś 
zakład wielkich rozmiarów i wspaniałej powierz
chowności. Dziś pozostał tylko przerwany szereg 
domów, mających ekscentryczny charakter archi
tektury. W jednym z najwygodniejszych domów 
umieszczono Maksymiliana i jenerałów jego. Nie 
są oni pozbawieni styczności ze światem zewnę
trznym i nie mają podwójnej straży, jak  to bywa 
gdy stracenie ma zagrażać, pozwalają im pod 
pewnemi zastrzeżeniami widywać przyjaciół. Liczba
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odwidzających jest zapewne mało, nader mało 
znaczną. Jeżeli ex-cesarz nie przestał pierwej ła 
dzić się względem rozmiarów przywiązania, ja 
kiego mniemał się być przedmiotem, wierząc wma- 
wianiom w niego złych doradzców, dziś stracić 
musi pod tym względem wszelką iluzyą. Żaden 
z Mesykanów którzy mu pochlebiali w dniach 
szczęścia, nie odwidza go. Cudzoziemcy którzy 
się zbyt nim zajmują nie lękając się Dienawiści 
Mexykanów, sami jedni bywają u niego.

Obojętność Maxymiliana na swe życie. Zdaje mi 
się, że pomimo wszystkiego, Maksymilian zgadza 
się z swym losem i że tylko o tyle życie swe o- 
calić pragnie, o ileby to ocalić mogło życie za
granicznych jego żołnierzy. Na kilka dni przed 
końcem oblężenia, niektórzy z tych co więcej doń 
byli zbliżeni, mniemali, że umyślnie na śmierć Bię 
naraża. Pewnego dnia stał na placu przez 10 mi
nut wśród gradu bomb pękających obok niego, 
tak, iż ruch powietrza o mało go nie wywrócił. 
Uważano to postanowienie jego za manią. „Prze
konany jestem —rzekł mi książę Salm-Salm w złej 
angielBzczyznie — że chciał poledz. Spodziewam 
»ię, że jeżeli ta myśl jeszcze go kiedy napasto
wać będzie, obierze innego oficera za towarzysza11. 
Żart ten księcia był dość słnszny. Niebezpieczeń
stwo, na jakie się w tym dniu narażał dobrowol
nie i bez potrzeby, nie było mało znaczne. Lecz 
nikt powiedzieć nie może aby się bał, coby nie
zawodnie utrzymywano, gdyby się był wydalił 
z Francnzami. Dziś nikt nie powie, że opuścił 
swoje stronnictwo, coby powiedziano, gdyby po
zostawił był Miramonowi lub Marquezowi zadanie 
dokończenia walki. Honor jego ocalony, reszta go 
mało obchodzi. Lecz nie możua powiedzieć, aby 
nie miał planu na przyszłość, jeżeli zostanie o- 
ealony.

Projekt Maksymiliana. Maksymilian zamierza 
przepędzić kilka miesięcy w Hawanie, póki nie 
załatwi swych spraw mexykańskicb, i udać się na
stępnie do jednej ze swych posiadłości w Ilyryi, 
aby tam parę lat przeżyć w samotności, zanim 
weźmie jakikolwiek ndział w sprawach publicznych. 
Przed paru dniami zapytywano mnie, czy Maksy 
milian nie doznałby obelg w Stanach Zjednoczo 
nycb przybywszy tam jako prywatny. Odrzekłem 
te  przyjętym byłby] z największą uprzejmością 
i względami, gdyby przybył w innym charakte
rze niż Cesarz mexykański. Zapytanie to ukrywa
ło może zamiar odwidzenia Stanów Zjednoczo
nych. Tymczasem ex-cesarz najliberainiejsze wy
daje postanowienia względem oficerów niemieckicb 
i innych, którzy cierpieli w skutku związania się 
sjego losem, i zachowuje dobry humór. Wyleczy 
on się zupełnie z dysenteryi. Jakkolwiek skromne 
jost jego mieszkanie teraźniejsze, jest ono jednak 
lepsze od tego, jakie zajmował w V era-Cruz pod
czas ostatnich sześciu tygodni oblężenia, a żywność 
bez porównania smaczniejsza.

Jenerałowie cesarstwa. Miramon, którego śmierć 
nieraz już była ogłoszona, jest człowiekiem, który
by jeszcze stanął na czele trzech lub czterech re- 
Wolncyj, jeżeli go Juarez nie każe rozstrzelać. Gdy 
przyprowadzony został przed czterema dniami do 
Klasztoru Kapucynów z domu, który zajmował od 
chwili swego aresztowania, nic nie miał pilniejsze 
go jak  zadysponować sobie dobry obiad, kazać od- 
korkować tuzin butelek wina i zawezwać trzy kobie
ty przyjaciółki swoje, aby mu pomogły wypić je. 
Jest to pięknie na bliskiego śmierci. Rana Mira- 
mosa lekka, lecz go równie zeszpeci jak  Mar- 
<łueza. Ostatni jest jnż zdrów. Ranny czy nie ran
ny, będzie on zawsze szkaradny, i upośledzony od 
natury. Co się tyczy Miramona, który ma rysy re
gularne, piękną płeć, brodę i wąsy ciemne, był on 
bardzo przystojnym i dość jest próżnym, aby się 
Martwić swoim wypadkiem, gdyby nawet jutro 
miał być prowadzonym na plac tracenia.

Mejia naczelny dowódzca kawaleryi cesarskiej, 
który podzielał z Miramonem funkcye naczelnie 
dowodzącego piechotą; dwaj jedyni oficerowie, któ 
r*y sądzeni będą wraz z Cesarzem, jest również 
stoicznie obojętnym na swój los. Cokolwiek 
t*ąd rzeczypospolitej względem niego postanowi, 
"ie o wiele skróci jego życie. Umiera on zwol- 
na chorobę nie wyleczoną, a mały Indyanin da- 
J® jeszcze od czasu do czasu oznaki, dawniejszej 
energii. Gdyby w nim od początkn położono zaufa- 
nie, które mu oddano w ostatnich dniach oblęże
nia, Maksymilian nie byłby nigdy wzięty w Qoe- 
retaro Jak mysz łapkę.

uz iś  nawet Mejia wolny, byłby człowiekiem nie
bezpiecznym, a jednak uczucia ludzkości, jakiej 
daje aowody względem głównych jenerałów rze- 
c*yP °*. U których większa częć była jeńcami w

godT ści rPz°ądmh ’ nadają mn Bi,ne Praff0 d0 ,a-

— Dyrektor obserwatorium astronomicznego w Wro
cławiu ogłasza: We środę 21go sierpnia w nocy, pla
neta Jowisz przez dwie godziny będzie widoczną bez 
księżyców. Albowiem trzy jego księżyce będą się 
równocześnie około jego tarczy obracać, a czwarty 
zniknie w cieniu jego. Zjawisko to dopiero za kilka 
wieków powtórzy się; a odkąd znane są obserwacye, 
dopiero dwa razy je zapisano.

— Znany badacz historyczny i wydawca pisma 
Moniteur des dates , Oettinger, powiada o Juarezie: 
Nie obojętnem może dla wielu będzie dowiedzieć się, 
że prezydent Benito Juarez, na którego rozkaz zdra
dzony haniebnie przez pułkownika Michała Lopeza i 
we śnie wzięty przez jenerała Escobedo, Cesarz Ma
ksymilian rozstrzelany został w Queretaro, pochodzi 
w prostćj linii od owćj mexykanki Kataliny Juarez, 
słynnój urodą lecz oraz życiem zbyt wolnem, z którą 
zaślubił się był wbrew woli swojej Ferdynand Cortez 
zdobywca Mexyku, za wyraźnym rozkazem swego pro
tektora jenerała Velasquez, gubernatora Kuby w dniu 
19 czerwca 1512, to jest w tym samym dniu, w któ
rym Cesarz Maksymilian rozstrzelany został w 355 
lat póżnićj.

— Dzień 19go lipca zrana dosyć pogodny, lecz już 
po południu chmury cały zakryły horyzont i sprowa
dziły deszcz, któremu wicher południowo zachodni to 
warzyszył. Ciepło w cieniu doszło do -f- 23°,2 od

10°,4. Barometr opadał do 2ćj godziny po połu
dniu, kiedy to 325“',28 wskazywał, odtąd ciągle się 
zmieniał, a dnia 20go lipca o godzinie 6tćj rano stał 
na 326“‘,26; termometr zaś - |-  11°,4 R.

— W niedzielę dnia 2 Igo lipca, Śgo Daniela pro
roka; w poniedziałek dnia 22go lipca, Śśj Maryi Ma
gdaleny.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

L i c y t a c y e :  W d. 16 sierpnia w Stanisławowie 
sprzedaż 5,000 dukatów zahipotekowanych na dobrach 
Hryniówce i Karolówka.— W d. 12 sierpnia, 12 
września i 10 października w Brzeżanach, sprzedaż 
realności pod L. 48 w Szybalowie, cena wywołania 
293 złr.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd lwowski o ustanowieniu 
w miejsce Dra Kolischera, kuratorem masy A. H. 
Popiela, Dra Męcińskiego.

Z a w e z w a n i a :  Sąd w Żórawnie spadkobierców
Michała Pawłowa, w Zawadce d. 28 sierpnia 1865 i 
Antoniego Manysza tamże w d. 10 kwietnia 1864, 
bez testamentu zmarłych; zgłoszenie się do roku. - 
Tenże sąd Tymka Stasiowa, spadkobiercę Andrucha 
Stasiowa, w Włodzimiercaeh w d. 1 sierpnia 1831 r . 
bez test. zmarłego; kur. Macićj Obmiński.

(Dokończenie nastąpi).

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 20 lipca. Na zakończenie egzaminów 

Instytutu Technicznego, otwartą będzie od poniedziałku 
d. 22 b. m. do środy 24go wystawa rysunków i mo
deli technicznych i budowniczych, tudzież wystawa 
szkoły sztuk pięknych z Instytutem technicznym po- 
łączonćj. We czwartek zaś po nabożeństwie na zakoń
czenie roku szkolnego nastąpi rozdanie świadectw.

—• Sekcya I Rady miejskićj na posiedzeniu d. 1 9  
b. n>. uchwaliła: Nabyć plac po zburzonym kościółku 
4. Krzyża na Kleparzu, jako tworzący dziś część ulicy, 
°d Towarzystwa Dobroczynności i wypłacić połowę 
ceny kupna 45 złr.; powierzyć dostawę druków 
dla biór Magistratu drukarni Czasu; wezwać człon
ków Rady miejskićj do prenumeraty na dzieła „Wy
dawnictwa dzieł tanich i pożytecznych “; wezwać za- 
•żąd centralny kolei galicyjskićj do budowy osobnego 
dworca w Krakowie z powodu licznych niedogodno
ści miejscowych i utrudnienia komunikacyi; wniefć na 
Radę pełną o wybicie medaluna cześć Arturowćj hr. 
Potockiój, w myśl uchwały poprzednićj Rady miejskićj 
* r. 1850; wnieść o pozwolenie postawienia 3ch altan 
Ca plantacyach do sprzedaży tytoniu i cygar; nakoniec 
Przedstawić Radzie wniosek względem udzielenia za
pomogi 60 złr. rocznie wdowie po zmarłym niegdyś 
Urzędniku miejskim.

— Dziś w sobotę O godz. 6ćj wieczór odbyć się 
*Ca w Kollegium prawniczem dysputa publiczna p. 
Mieczysława B o c h e n k a  w celu otrzymania stopnia 
doktora praw.

— Według urzędowćj depeszy, wylew wód w Ga- 
boyi dotknął 27 powiatów, z których czwarta część 
*Upełnie jest zniszczoną. Szkody jakie poniosła kolćj 
śolazaa galicyjska mogą być obliczone na 1 milion 
Mr. Rada miejska we Lwowie wyznaczyła 5,000 złr. 
C* wsparcie poszkodowanych.

■— D. 18 b. m. otwartą została we Lwowie giełda 
g a ro w a  i pieniężna. Prezesem jej jest hr. Krasicki, 
komisarzem rządowym radca obrachunkowy Kulczycki.

Przyjechali do Krakowa od 19go do 20go lipca.
HOTEL SASKI: Juliusz Bohnis mechanik z Wie

dnia, Misa Sarray śpiewaczka z Wiednia, Mieczysław 
Załęcki z Wołynia, Aleksander Millo radca tajny z 
Bukarestu, Eugeniusz Klein kapitan z Petersburga, 
Mikołaj Callimaki z Mołdawii, Jan Titmanow z Ro- 
syi, Kazimierzowa Gorayska właścicielka dóbr z Ga- 
licyi, Kazimierz Kański właściciel dóbr ze Lwowa, 
Otylia Piontkowa, Ida Gajdzikowa, Joanna Rappolto- 
wa z Bytomia, Karol Piontek z Prus, Joachim Koller 
kupiec z Brodów, Zygmunt Dawid c. k. budowniczy 
ze Lwowa, Konstanty Herolide z Jass, Jan Weiler 
kupiec z Wiednia, Szymon Szeliński z Galicyi, Karol 
Rapulski z Galicyi, Apolinary Sorzyński z Galicyi, 
Wojciech Balowski z Galicyi, August Preise kupiec 
z Prus, Tomasz Gruber kupiec z Wiednia.

HOTEL DREZDEŃSKI: Ludwik Denker właściciel 
dóbr z Gogolowa, Autoni Rytarowski właściciel dóbr 
z Wołynia, Władysław hr. Romer właśeiciel dóbr z 
Ocieka, Anna hr. z Stadnickich Wojtawska właścicielka 
dóbr z Ostrowa , Emilian Bóbr adwokat z Lublina, 
Marya Zawiszowa właścicielka dóbr z Piotrkowa, X 
Maksymilian Trzciński z Tarnowa, Leon Rozencweig 
Dr med. z żoną z Proszowic, Józef Schittawans prof. 

Brodów.
HOTEL POD ROŻĄ: Władysław Warszewicz urzę

dnik izby kryminalnćj z Archangielska, Banajotti Dur- 
duffi adwokat z Grecyi, Konstanty Rucki właściciel 
dóbr z Kolbuszowy, Helena Łepczyńska z córkami 
właścicielka dóbr z Mołdawii, Julia Jakowlewna żona 
naczelnika z Kiszenewa, Michał Fonton jenerał major 
wojsk rosyjs., Edward hr. Bukowski z żoną właści
ciel dóbr z Galicyi, Emanuel Botionn właściciel dóbr 

Jass, A. hr. Czacka z Berlina, Robert Wolfjkupiec 
Bogumina, Franciszek Wicherek kupiec z Cieszyna, 

Józef Juweler fabrykant parasoli z Wiednia, Fryde
ryk Sacher młynarz z Prus, Apolonia Kremowa wł. 
młyna z Poznańskiego, Maryana Użyczyńska właśc. 
fabryki kafli z Warszawy, Franciszek Niezabitowski 
właściciel dóbr z Zameczku, Joanna Krajewska arty 
stka dramatyczna, Amelia Królikowska artystka dram 
z córką ze Lwowa, Jędrzćj Fossak kupieo z Prus.

W miejsce marszałka F orey , marszałek Randon 
otrzymał dowództwo w Nanęy.

F l o r e n c y a  18 lipca. W izbie deputowanyc 
uchwalono art. 1 projektu ustawy względem likwi 
dacyi dóbr kościelnych 298 głosami przeciw 30 
Dwóch deputowanych wstrzymało się od głoso 
wania.

L o n d y n  18 lipca. Times zamieszcza telegram 
z Berlina zaprzeczający odwołanie hr. Goltza 
p. Benedettego. Przegląd floty odbył się bez ża 
dnego przypadku. Królowa ofiarowała Sułtanowi 
na pokładzie jachtu swego order podwiązki. Bu 
rza nie dozwoliła odbywać ruchów floty i gasiła 
oświetlenie okrętów. Deszcz wciąż pada. Przygo
towanie na przyjęcie dziś wieczór Sułtana w Guild
hall ukończone. Wczoraj przyjmowano ochotników 
belgijskich w pałacu kryształowym, gdzie wy
prawiono świetną ucztę; dziś na cześć ich bal 
w hali rolniczój. Municypalność Manchestru za
prosiła Sultana i wicekróla Egipskiego do swego 
miasta. Księżna Montrose daje wielki bal na cześć 
wicekróla.

P e t e r s b u r g  18 lipca. Ukaz cesarski zapro
wadza z dniem 1 września r. b. jawne i ustne po
stępowanie w sądach wojskowych, tak jak  się to 
dzieje w sądach cywilnych, lecz zgodnie z wyma 
ganiami karności i warunkami służby wojennej.

P e t e r s b u r g  18 lipca. Ju tro  przyjdzie do roz 
strzygnięcia pod względem sprzedaży kolei miko- 
łajewskiej.

M a d r y t  18 lipca. Rozporządzenie gubernatora 
czyni wiadomo, że święta kościelne ograniczone 
będą do 13 dni w roku (tyle ich też jest przepi
sami kościelnemi naznaczonych), lecz ściśle naka
zuje, aby w święta i niedziele sklepy i warsztaty 
były zamknięte, a dzienniki mają przestać wycho
dzić w dni niedzielne.

O r s z o w a  8 lipca. (N. f r .  Pr.) Z Galaczu do
noszą t u : Prześladowanie żydów trwa ciągle. 
Wczoraj 10 Izraelitów wydalono pod pozorem 
włóczęgostwa i przeprawiono ich na brzeg ture
cki. Dziś Turcy odstawili ich napowrót, lecz nie- 
pozwolono im wysiąść, tak iż stali przez godzinę 
w wodzie, a trzech z nich utonęło, dwóch zaś 
dostało obłąkania. Gmina izraelicka w Galaczu 
udała się z prośbą do Wiednia o wstawienie się 
rządu austryackiego.

T r y e s t  18 lipca. Pocztą wschodnią donoszą 
tu z Patras z 13go : Rząd grecki wystósował do 
reprezentantów swoich przy dworach mocarstw 
okólnik, w którym się skarży na okrucieństwa 
popełniane przez Omera paszę na Kandyotach.

W iedeń 19 lipca.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  18 lipca. Król Wirtemberski i królowa 
pruska wyjechali wczoraj z Paryża. Królowa u 
dała się do Ostendy, a potem do Ems. (Właściwie 
królowa jedzie do Koblenz na spotkanie króla i 
Sułtana Red.) Gaz. de France obstając przy p ra 
wdziwości depeszy bar. W erthera, powiada, że 0 - 
*ĥ ??-a*a ją  od osoby wiarogodnej, która w tej

w 1 Podróżuje po Niemczech i na jej zapytanie 
wyra nie jeszcze raz stwierdziła autentyczność de- 

ra i ej w niemieckim języku udzieloną

, P a r i7 ?°g*oski O misyi Ks. Napo
leona o P n agi 1 wy słaniu noty margr. Alou- 
stier do Berlma, uważane 8ą tu  za zmyślone. Mi
nister stanu Rouher wyjedzie po skończeniu obrad 
Ciała prawodawczego do Karlsbadu na kąpiele. 
C esarz, jak  zapewniają, wyjeżdża w pierwszych 
dniach sierpnia do Plombićres.

P a r y ż  19 lipca. Berezowski nie odwołał się
do sądu kasacyjnego. Spodziewają się tu wkrótce 
ks. Karola Rumuńskiego. La  Bresse utrzymuje, że 
Crispi zastąpi Ratazzego. Sprzedaż dóbr kościel
nych przyjdzie do skutku a duchowieństwo wło
skie wyłącznie pobierać będzie płacę ze skarbu 
publicznego.

P a r y ż  19 lipca. Senat na wczorajszem posie
dzeniu uchwalił ustawę o zniesieniu aresztu za 
długi (przymusu osobistego) 53 głosami przeciw 
46. Constitutionnel stwierdza, że Cesarzowa zapro
szona na przegląd floty w Spithead, wymówiła 
się smutnemi wypadkami w Mexyku. Królowa 
przeto zaprosiła Cesarzową na parę dni do Os
borne. Cesarzowa wyjedzie tam 22go incognito.

P a r y ż  19 lipca (N. f r .  Pr.) Cesarz wstawiał 
n bawiącego tu księcia Hohenzollern, ojca księ

cia Karola Rumuńskiego, za żydami w Rumunii.

f t f  Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputo
wanych zakończyła się na teraz sprawa o utwo
rzenie obecnie oddzielnego miuisterium krajowego 
przedlitawskiego, która długo poruszała tutejszy 
świat polityczno-parlamenterny. Zakończyła się zaś 
walką stoczoną około w martwym już stanie wnie
sionego do Izby wniosku komisyi finansowej o u- 
tworzeaie mioisterium przedlitawskiego, wniosku, 
który komisya pragnęła ja k  najprędzej z Izby 
wycofać, aby go pochować. Doniosłość i znacze
nie istotne powyżej wspomnionej sprawy i wnio
sku komisyi przedstawiłem w przeszłym liście, wska
zując zarazem, jakiego przyjęcia dozna w Izbie, 
jakie rozprawy i objaśnienia wywoła i jaki los go 
tam czeka. Fakt potwierdził zupełnie moje do
mniemania lub wiadomości.

Nie będę się tu zapuszczać w szczegółowe spra 
wozdanie z tego posiedzenia, które wam kto inny 
przedłoży, a stenograficzne zapiski dopełnią; wska
żę tylko w krótkości przebieg jego i rezultat. Po 
przedłożeniu wniosku komisyi przez jej sprawo
zdawcę p. Tintego, walkę przeciwko niemu roz
począł wymowny deputowany tyrolski Greater, 
a jakkolwiek nie mógłbym się pisać na wszystkie 
zdania przez niego wyrzeczone, wypowiedział on 
śmiało wiele prawd, mogących mieć żywe zastó- 
sowanie w Austryi, uderzył siluie w nowy despo
tyzm, który wołając „wolność", uciemięża w niej 
narodowość. Następnie przeciw wnioskowi komi
syi mówili: krainiec Swetec mdle a rozwlekle; 
deputowany z Niższej Austryi Mendo (w imieniu 
niejako środka Izby), stawiając wniosek odrzuce
nia wniosku komisyi przez proste przejście do po
rządku dziennego; deputowany kraiński Toman 
mówi! wymownie a gruntownie w jądro sprawy 
wchodząc, lecz nie umiał hamować 8ję w Wyra. 
żeniacb, co spowodowało, iż prezes przywołał go 
do porządku, wprawdzie nie zupełnie słusznie, ale 
nie można p. Giskry pomawiać o zupełną bez
stronność. Następnie przeciw wnioskowi komisyi 
mówili: z delegacyi polskiej Zyblikiewicz zwięzłe 
i spokojnie, a wreszcie Giovanelh. Wszyscy przed 
stawiali jasno przedwczesność i niewykonalność 
teraz wniosku komisyi, a wchodząc w grunt rze
czy wykazywali centralizacyjoą jego dążność, i 
w ogóle wszyscy oprócz Mendego, występowali 
przeciw dążnościom większości niemieckiej, sprze
ciwiającej się samorządowi i narodowemu rozwo
jowi innych narodów w Austryi- Zyblikiewicz do
wodził, że ucisk narodowości polskiej w Galicyi 
trwa jeszcze, a jakkolwiek rząd teraźniejszy chce 
go w części usunąć, chęci jego rozbić się mogą o 
usposobienie niemieckiej większości w Izbie. Nie 
będę ta powtarzał rozumowania 1 dowodów wy
powiedzianych przez tych mówców, gdyż przed
stawiłem je  sam w poprzednim liście  ̂obszernie, 
dowodząc, jaką  ma dążność i znaczenie wniosek 
komisyi o utworzenie teraz min>8tcrmm krajowego 
przedlitawskiego.

Za wnioskiem komisyi przemawiać mieli prócz 
Tintego: Kaiserfeld, Ryger, Recubauer. Lecz rze
czywiście wykazywali tylko w mowach swoich 
jego przed wczesność, bo trudno było bronić go 
bezwzględnie. Kanclerz państwa p. Beust, oświad 
czenie, jakie poprzednio uczym* w komisyi finan
sowej, ponowił wczoraj w Izbie, jak  to łatwo by
ło wnosić; ale prócz oświadczenia, iż zgadza się 
w zasadzie na utworzenie później gabinetu przed 
litawskiego, a wskazuje tylko, że teraz przedwcze
sne byłoby jego formowanie, Przymilał się nieco 
większości niemieckiej. ,

Po zamknięciu kilkogodzinnycn rozpraw, komi
sya widząc, iż wniosek jej będzie odrzucony przez 
proste przejście do porządku dziennego, c o f n ę ł a  
go zupełnie. B y ł  to  o d w r ó t  p o b i t e g o  p r z e d  
o b a w ą  w i ę k s z e j  k l ę s k i ;  bo jakkolwiek od
wrotem tym i krokami swemi w całej tej spra
wie okazała jasno niemiecka większość w teraź
niejszej Izbie, że jest tylko większością bierną a 
bezsilną do czynnego działania, poniosłaby dale
ko większą klęskę, gdyby nastąpiło było głoso
wanie i odrzucenie wniosku komisyi finansowej

Na temże posiedzeniu Izby deputowanych za- nia jego argumentów, 
wiadomił ją  prezes o doniesieniu uczynionem przez 1 W końcu profesor J a g  e r  wystąpił z wn i o -  
kanclerza państwa, że Cesarz zatwierdził u e h w a - j s k i e m s a m o d z i e l n y m ,  tj. aby komisya reli- 
lone przez Izbę deputowanych a następnie przy- gijna przedstawiła Izbie artykuły konkordatu wy
jęte bez zmiany przez Izbę panów dwie ustawy, j  magające zmiany, nad niemi Izba będzie obrado- 
mianowicie ustawę zmieniającą § 13 konstytucyi wała, a w razie potrzeby jakich zmian prosić

ustawę o wysłaniu deputacyi z Rady państwa 
dla układów z deputacyą sejmu węgierskiego, 
które zyskawszy moc prawa, ogłoszone już zosta
ły urzędowo. W końcu posiedzenia odczytał p i
smo kanclerza upraszające, aby Izba przyspieszyła 
wybór deputacyi. Pismo to odesłane zostało po 
opinię do komisyi konstytucyjnej, która obrado
wała zaraz nad niem wczoraj wieczór.

Na dzisiejszem posiedzeniu, Izba deputowanych 
na wniosek swej komisyi konstytucyjnej przede- 
wszystkiem wydała uchw alę, iż deputacya odpo
wiednia zatwierdzonej ustawie ma być teraz wy
słana dla porozumienia się z deputacyą węgier
ską, a 10 członków do niej ze swego grona wy
bierze n a j u t r z e j s z e m  posiedzenia. W y b r a n y m i  
z a p e w n e  z o s t a n ą ,  o ile sądzić można z po
rozumienia się stronnictw, następujący deputowani: 
lopfen (1 wiceprezes), Ziemiałkowski (2 wice
prezes), Kaiserfeld, T in ti, B restel, Potocki Adam 
ub Zyblikiewicz, Widulicz, Herbst, Klun i Sturm. 

Wątpliwem jest jednak, czy Polacy zdołają prze
prowadzić drugiego swego kandydata , i może 
wybrany zostanie p. Backhofen.

Po wybraniu członków deputacyi, Izba deputo 
wanych ma jeszcze następujące uskutecznić czyn
ności, nim posiedzenia jej zawieszone zostaną: 
przejrzeć i na nowo wotować uchwaloną przez 
siebie ustawę o odpowiedzialności ministrów, gdyż 
zba panów uchwali ją  ze zmianą, wprawdzie 

mało znaczącą, wykreślając § 6; uchwalić projekt 
ustawy o zgromadzeniach i tworzeniu stowarzyszeń; 
a może uchwali także wnioski tyczące się edyktu 
o wyznaniach i przejrzeniu konkordatu, względem 
czego przedłożył dzisiaj wniosek deputowany J a 
ger. Po czem około 26go hm. posiedzenia jej będą 
n i e  o d r o c z o n e  ale z a w i e s z o n e  tylko do 
nieoznaczonego czasu, d o p ó k i  o b i e  d e p  u ta 
cy  e,  t. j. deputacya Rady państwa i deputacya 
sejmu węgierskiego, które t u t a j  w p r z y 
s z ł y m  t y g o d n i u  o b r a d y  r o z p o c z ą ć  
m ają, n i e  u ł o ż ą  p r o j e k t ó w  u s t a w  u- 
rządzających i regulujących sprawy wspólne. 
Te o b r a d y  d e p u t a c y j  t r w a ć  będą najmniej 
) i ę ć  do s z e ś c i u  t y g o d n i ;  a przeto d o p i e r o  
o k o ł o  8go lub l5go w r z e ś n i a  r o z p o c z n ą  
s i ę  n a  n o w o  p o s i e d z e n i a  obu Izb Rady 
jaństwa, i wówczas oddzielnie sejmowi węgier
skiemu a oddzielnie Izbom Rady państwa przed- 
otone będą projekta ustaw, wypracowane przez 

te obie razem obradujące deputacye. Tutejszej 
zbie deputowanych przedłożone wówczas będą 
irzez jej komisyę konstytucyjną wnioski co do 
zmian w konstytucyi przez rząd zaprojektowa
nych. Albowiem tak ta komisya Izby deputowa
nych, jak  i inne jej komisye pracować będą pod
czas zawieszenia pełnych posiedzeń Izby.

I z b a  p a n ó w ,  o której rzadko mogę wspomi
nać, gdyż odbyła tylko cztery posiedzenia przez 
ciąg ośmiu tygodni, a na posiedzenia te zaledwie 
zbierał się potrzebny komplet 40 członków,— wy
nagradzając pracę szybkością, prędko załatwiła 
swe czynności w tym tygodniu. Zawotowawszy 
)ez zmiany uchwalone w Izbie deputowanych u- 
stawy o wyborze deputacyi i o § 13 konstytucyi 
zmieniwszy nieco uchwalony w drugiej Izbie pro
jek t ustawy o odpowiedzialności ministrów, wy
brała już na wczorajszem posiedzeniu pięciu ze 
swego grona członków do deputacyi mającej po
rozumiewać się z deputacyą sejmu węgierskiego. 
A mianowicie wybrani przez nią zostali: kardynał 
Ranscher, p. Pipitz (gubernator banku), hr. Salm, 
ks. Sapieha, br. Hock. Po czem Izba panów za
wiesiła swoje posiedzenia na czas nieoznaczony.

Cesarza o odpowiednią ugodę z Papieżem.
Na tern przerwano dzisiejsze posiedzenie z po

wodu późnej pory.
Jak  mniemam, Dr J a g e r  wnioskiem swoim za

mierza tylko opóźnić podkopanie konkordatu, lecz 
wniosek jego w dzisiejszym składzie Izby bez 
wątpienia się nie utrzyma. Rada państwa, tj. na- 
tmalnie większość niemiecka już nie może się do
czekać chwili obalenia konkordatu, a według wnio- 

Dra Jag ra  byłyby przedewszystkiem długie 
pertraktacye potrzebne między Cesarzem a Pa
pieżem.

Jutro posiedzenie; nastąpi wybór jednorazowej 
deputacyi, do której jak  mniemam — z Pola
ków wejdzie Dr Z i e m i a ł k o w s k i

W liście moim z 16go b. m. ( Czas n. 162) o 
dyskusyi nad zniesieniem kary śmierci zapomnia
łem wymienić nazwiska D ra P f e i f r a ,  który bę
dąc za wnioskiem komisyi, także opuścił salę i 
wstrzymał się od głosowania.

Widząc na ostatnich posiedzeniach Izby cza
sem tylko połowę p o s ł ó w  p o l s k i c h ,  muszę 
jeszcze raz wspomnieć, jak niemiłe to robi 
wrażenie. Ci panowie— co mają tak widoczną 
odrazę do szkoły parlamentarnej, nie wziąwszy 
urlopu, ni usprawiedliwiwszy swojej nieobecności — 
nie chodzą poprostu na posiedzenia. Czyto w ten 
sposób pojmują pełnienie wziętego na się obo
wiązku obywatelskiego? Po raz wtóry wyrażam 
moje ubolewanie pod tym względem, po raz wtó
ry nie wymieniam jeszcze nazwisk, lecz n ie  z a 
w s z e  będę się trzymać przysłowia: Nomina sunt 
odiosa, i to już dia tego, aby wyborcy ani na 
chwilę nie posądzali o podobne postępowanie tych 
posłów polskich, co z rzadką sumiennością ża
dnego może jeszcze nie opuścili posiedzenia.

W iedeń 19 lipca.

a. Potężnie opinia publiczna poruszoną została 
w kołach zwłaszcza czysto niemieckich listem 0 - 
twartym znanego z roku 1848 trybuna Dra Fisch- 
hofa, który ogłosił takowy wczoraj w Neue Pres -  

se; a poruszenie to nastąpiło w kierunku wcale 
przeciwnym obecnemu systematowi. Zamykają bo
wiem sobie formalnie oczy przed faktem, że Niem
cy w Austryi stanowią mniejszość. Dr. Fischhof 
otwarcie wypowiada tę prawdę i odrzuca fikcyę,

L anych .8’* ® ^  1 i z b a  d e P u '

Uderzającym jest wybór deputacyi z grona Iz
by wyższej: Kardynał Rauscher, bar. Pipitz, ks. Salm 
bar. Hock 1 ks. Sapieha. Nikt przeto niebył wy
brany z tych sfer, które się liczą do stronnictwa 
ks. Karola Auersperga, to jest z bezwzględnie rzą
dowego, chyba jeden bar. Pipitz dałby sie tu u- 
mieścić.

W iedeń 19 lipca.

przez formującą się w czasie tego głosowania no
wą większość opartą na większości istotnej w pań 
stwie i mogącą czynnie działać.

b. — Dziś minister sprawiedliwości p. H ye , 
znowu dwa razy na posiedzeniu izby niższej głos 
zabierał i w obszernych mowach okazał grunto
wną znajomość wad i zalet ustaw i instytucyj kar
nych anstryackich. Na wstępie posiedzenia przed
łożył izbie n o w e l ę  k a r n ą ,  mieszczącą w sobie 
z n i e s i e n i e  k a r y  c i e l e s n e j ,  o b o s t r z e n i a  
k a r y  p r z e z  k a j d a n y  i znaczne z m o d y  fi ko 
w a n i e  s k u t k ó w  p r a w n y c h ,  jak ie  dotąd za 
sobą pociągają zbrodnie, przestępstwa lub wykro
czenia. Uzasadniając tę nowelę karną, p. minister 
znowu mówił z wielkim zapałem, podnosząc nie
słuszność, a nawet nieludzkość kary cielesnej lub 
dźwigania kajdan, bo jedno i drugie nietylko ubli
ża godności człowieka, ale szkodzi zdrowiu. — 
Rzecz dziwna, że p. minister sprawiedliwości, któ
ry przy każdej sposobności daje dowody, iż uzna
je wszystko, czego postęp dzisiejszy wymaga, że 
p. minister onegdaj z tak silnem przekonaniem 
bronił instytucyi kary śmierci. Dziś np. p. H y e 
tak długo się rozwodził nad szkodliwemi skutka
mi kary cielesnej i kajdan; czyż kara śmierci, wy
konana na człowieku, który zostawia liczną nie
winną rodzinę, już żadnych za sobą nie pociącra 
następstw?

Po mowie p. Hyego wnosi Dr B r e s t e l  w 
imieniu komisyi koustytucyjnej, aby wybór j e 
d n o r a z o w e j  d e p u t a c y i  przedsięwzięto na na- 
stępnem posiedzeniu, na co się Izba zgodziła.

Po krótkiej dyskusyi, w której znowu minister 
sprawiedliwości brał udział, Izba przyjęła dziś 
dalsze wnioski k o m i s y i  p r a w n i c z e j ,  wzglę
dem podziału czynów karygodnych na hańbiące 
i niehańbiące, co do oznaczenia stosunku między 
odosobuionem i wspólaem zamknięciem więżuia, 
tudzież względem uwolnienia więźniów jeszcze 
przed zupełnem odsiedzeniem kary.

Była już prawie godzina druga po południu, 
kiedy Dr. S t u r m  odczytał sprawozdanie komi
syi religijnej nad wnioskiem profesora Herbsta. 
Komisya zgadza się na to, aby jej poraczyć wy
pracowanie ustawy małżeńskiej (me kościelnej, 
lecz na tle prawa cywilnego opartej), ustawy wy
zwalającej szkoły z pod wpływa kościoła, i usta
wy określającej stosunek między rozmaitemi wy
znaniami na podstawie równouprawnienia.

Przeciwko temu wnioskowi mówił profesor J a -  
g e r  (ksiądz z Tyrolu), a zarzuty jego zbijał Dr 
Kremer. Zdaniem profesora Jagra, nie trzeba wca
le uporządkować spraw religijnych, jakie poruszył 
Dr Herbst, bo mówca uważa je za zupełnie i do
skonale uporządkowane przez traktat religijny, ja 
kim jest konkordat, a Rada państwa nie mą pra
wa do podkopania tego t r a k t a t u ,  zawartego 
między Cesarzem a Papieżem.

Profesor Jager jest wprawdzie znakomitym hi
storykiem, lecz mniej silnym syllogistą; dla tego 
dał sposobość niejedną Dr Kromerowi do zbija-

Gaz. Wiedeńska z  d. 19 b. m., a więc naza- 
utrz po oddaniu rządowi nie malej przez delega- 
cyą polską przysługi w sprawie wniosku komisyi 
finansowej, przyniosła , nominacyę p. Komersa na 
prezesa sądu wyższego we Lwowie.

Brak ważnych wiadomości zagranicznych dozwa
la nam zostawić dziś szersze miejsce dla korens 
poudencyj: jeden z paryskich listów naszych zda- 
Je 8Pr*w§ z procesu Berezowskiego, z tego powodu 
odkładamy obszerniejsze sprawozdanie już rozpo- 
częte, do następnych numerów.

W Wiedniu i Paryżu zajmują się ciągle jeszcze 
pytaniem: czy 1 który z Cesarzów odwiedzi dru- 
giego. LFpogue  utrzymuje, że Napoleon IH  za
niechał na teraz podróży do Wiednia, a nawza
jem mimo twierdzenia Debatte, że podróż Cesarza 
JMci do Paryża jest tylko wstrzymaną, utrzymuje 
się w Wiedniu zdanie, że do niej nie przyjdzie.

Głoszą także w Wiedniu o ścieśnieniu związ
ków między Włochami a  Prusami i Rosyą, co nie 
pozostaje bez wpływu na decyzyę Austryi pod 
względem przymierza francuskiego.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasa.,,
W i e d e ń  19 lipca. W Izbie deputowanych mini

ster sprawiedliwości wniósł nowellę do kodeksa kar
nego obejmującą cztery przedmioty: zniesienie karv 
cielesnej, zniesienie kary kajdan; częścią zniesienie 
częścią zaś ograniczenie prawnych następstw kary ' 
Następnie Izba uchwaliła wniosek Wydziału konsty
tucyjnego, aby na porządek dzienny naj bliższego po- 
J J I J J 1 zamieścić wybory deputacyi. Na porządku 
dziennym dalszy ciąg obrad nad ogólnemi zasa
dami ustawy karnej. Punkt 3ci: podział na kary 
hańbiące 1 niehańbiące; punkt 4ty: odosobnienie 
w więzieniu; punkt 5ty: wypuszczenie więżuia pod 
pewnemi warunkami na wolność, uchwalone zo
stały. Poczem wydział do spraw religijnych zdaje 
sprawę i wnosi^wziąść pod obrady konstytucyjne 
projekt Herbsta. Jager mówi przeciw wnioskowi 
wydziału i stawia oddzielny wniosek zmierzający 
do tego, aby wydział miał sobie polecone wymie
nić te punkta konkordatu, któreby poczytał za 
wymagające zmiany i takowe przedłożył z wnio
skami Izbie, iżby ta mogła w myśl postępowania 
konstytucyjnego przekazać je  rządowi z zawezwa
niem zarządzenia co potrzeba na drodze w ska
zanej w konkordacie. VVniosek ten poddany był 
rozbiorowi. Kremer mówi za wnioskiem wydziału 
Jutro dalszy ciąg obrad. (p. list b.)

L o n d y n  19 Hp™ wieczór. Na dzisieiszem 
siedzeniu Izby wyższej lord Stratford na wezwą 
nie lorda Derby cofnął 8*ój wniosek t .  ? 7  
adresu do Królowej W y r a ż a iL l f  u , wzg1«dem 
ś m i Ł  Cesarza L k ^ m S Z T  aad

F l o r e n c y a  19 h o d  u  a 
chwaliła artykuły 2zri i . deputowanych u-
ścielnych z mało 2n ‘ ™ Wy °  dobrach k °-

A W , u/ ‘ 2n“czącemi zmianami.
Metaliki 56 50 ^  L llpca 6 odzma ^ P° Połod- 
Losv 7 ^ (,4yczka narodowa 66.50.—
A k iL  I860 86.80. — Akcye banku 709.—

^  Londyn 127.50. — Brebr.
<z5 50.— Dukat 6*11.

t a r y ż  19 lipca wieczór. Renta 68*87.
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CZAS z Niedzieli 21 Lipca 1867.

Bióro umieszczeń
Nauczycieli, Nauczycielek i Bon 

Heleny ]Mon'oleckiej 
i  Justyny Jędrzejowskiej

w  K r a k o w i e ,  
przy ulicy Sw. Krzyła pod L. 419,

zaw iadam ia osoby interesowane; iż ma 
obecnie do um ieszczenia Guwernerów 
Polaków , F ran cu zó w ,—  Guwernant
ki fo lk i  wydoskonalone w muzyce — tu 
dzież B o n y  Polki, F rancuzki i Niemki. 

(1222-1-3)

^ v e g a r o w  1 U i ż u t e r y i  do- 
^ B ^ 's t a r c z a m  niezaprzeczenie naj
taniej i poszukuję rzetelnych A jen 
tów, w każdem , choćby najm niej- 
szem m iasteczku.

Konieczną jest jed n ak  k a u c y a  
w wartości towarów.
(1218) F il ip  F r o m m  

w W iedniu . H oher

w r m o  udzielenia grnm atykalnego ję
M W  zyka f r a n c u s k i e g o  dwóm c h ł o p
czykom i jednej dziewczynce, mówiącym 
ju ż  nieźle po francusku  i zarazem do sta
rannego prow adzenia ich-*- poszukuje się 
osoby^płci ż e ń s k i ó j ,  niezbyt młodej i lep
szego wychowania za co oprócz zwy
kłych w y g ó d  domowych i stósownej za
płaty , znajdzie przyjaźń wdzięcznych ro 
dziców.

B liższą wiadomość udzieli przew ielebna 
Przełożona klasztoru Sgo Jan a  w Krako 
wie. (1105-1-)

Rodzice chcący umieścić na stan- 
c y l  uczniów, pod sumień* 

ną opieką, gdzie lekcye pryw atne języ 
ków i m uzyki pobierać mogą, raczą nie 
zwłocznie zgłosić się do Józefa Łusako- 
wskiego w Krakow ie, p rzy  ulicy Rajskiej 
Nr. 28, w domu Wgo Langiego, tym cza
sowo zam ieszkałego, w Krakowie.

Pośw iadczenia zaszczytnie okazane w 
Adm inistracyi „Czasu" dają wszelką »ę- 
kojmię szan. Rodzicom i O piekunom .

(1107-1-6)

Stanisław  MlorecHl,
b. żołnierz meksykański, niech się zę/osi 
natychmiast do Krakowa, pod L. 28  na 
P iasku, dla powzięcia ważnej wiadomo
ści od krewnych. (1 1 0 9 )

P I  A ę p l f  do odlewania wytworów metalicznych, 
r iA u f ila b a rd z o  dobry, który przy wzorowanin 
(formowania) płaskich jako też jądrowych odle
wów (kernatyków) z najlepszym skutkiem prze/, 
bronzowników, mosiężników i odlewaczy z ie ’a- 
za wypróbowany i przez nich używany: jest do 
nabycia z dostawą do Krakowa za 1 centnar 7&
centów w. a. w Krakowie na Piasku Nowe Ła
zienki Nr. mieszkania 46. (1I08-1-3)T

Szymon W ery cha Borowski, 
technik, majster ciesielski.

j y ź  a l u z y e  I S t o r y  d r e w n i a -

Zaluzye i Story drewniane
z p'erwszej krajowej fabryki

K J E U C O K A  <$• I I M O Ł / M  
we LW O W IE.

zaszczyconej pochwalnym listem na wystawie agronomicznej 
w roku 18 6 7  we Lwowie,

uzyskały  dla swej elcgancyi, etósowności i taniości nietylko 
w kraju ale też i za granicą ogólne rozpowszechnienie. 

S tory wraz z kompletnym przyrządem  i przybiciem , kosztują 
od złr. 1-80 cent. i wyżej.

Zaluzye ciemno-zielone lub biało lakierowane, rachują się po 40 
centów — jasno-zielone lub na kolor drzew a lakierowane po 
45 centów za stopę kw adratow ą, rów nież z kom pletnym  p rzy 
rządem  i przybiciem . —  Do okna średniej wielkości, kosztują 

one po 6 złr. 40 cent. za sztukę.
J ^ f “ P rzy  zamówieniach uprasza się o dołączenie m iary 

szerokości i wysokości okien na cale w iedeńskie, ja k  niemniej 
o wym ienienie czy Story m ają być pojedyncze (przezroczyste) 
lub podwójne (nieprzezroczyste).

K r a k o w i e  przyjm uje zam ówienia po cenach 
stałych fabrycznych i uskutecznia takowe z wszelkim pośpie
chem Handel pod firm ą: „ F . B r u n o  H a h n "  gdzie także 
w szystkie wzory i Cenniki przejrzeć można. (1201-3-15)

i j  p  l  O l i  a  f  ' Jlp o  -7 o  .1 .1 ,} i i  I > | 4‘ J  4 | 1? |
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■ T  Twiadam iając Szanowną Publiczność, że w moim Składzie fabrycznym 
Kapeluszy w Krakowie przy ulicy Floryańskiej, znaczne zmiany poczy

niłem i zapas najnowszych kapeluszy znacznie powiększyłem, sprzedaję niskie 
pilśniowe (filcowe), miękkie i twarde, w różnych kształtach i kolorach po ce
nie Złr. 2. centów 50  i wyżej, cylindrowe jedwabne także w różnych formach 
po Złr. 8. i wyżej. Oprócz tego polecam wielki wybów kapeluszy jedwabnych, 
tak zwyczajnej wielkości jak i dziecinnych, czapek podróżnych, powłok na siodła 
i kapeluszy liberyjnych.

Wszystkie przedmioty wchodzące w zakres wyboru kapeluszy prędko i ta
nio uskuteczniam, jak również przyjmuję wszystkie naprawy, wykonywując je jak 
najspiejszniej.

Obstalunki postronne za nadesłaniem miary na głowę pocztą odwrotną wy
syłam.

Panowie kupcy i k apelusznicy, biorący najmniej tuzin kapeluszy, otrzymują 
stósownie niższe ceny.

Cenniki na żadania rozsyłają się bezpłatnie.
J ó ze f  ltu h sch

1219-1-3) T. U lica F loryańska 360 posiadający c. k. przywilej.

Poszukuje się DOBR ,riie° t;
szowskim lub Przem yskim  z tej strony 
Sanu albo w W adow ickim , w glebie dobrej, 

zabudowaniam i i lasami, zaraz do nabycia
I n r T p l n i l r a  zdolnego, za dobrą pen- 
I U I  a C l u l ł k d  8y ł) aje z kaucyą 600 złr.

Zgłosić się uprasza do Bióra komisowe
go W . D e r p o s v s k ie g o  p rzy  ulicy 
Krupniczej N. 15 w Krakow ie. (1094-3)

p o z o s ta ły c h  p o  ś. p.
Józefie  W 7arszew iczu ,

składający się
ze  zn a czn ej lic z b y  S torczyk ów , P a lm , ro ślin  szy sz 

k o w y ch , P a p ro c i, oraz in n ych  rozm aito śc i,
przez zmarłego w rolicznych jego podróżach tak w Europie jako też i Ame

ryce zebrany
d n ia  2 3  L ipca r. b. o g o d z in ie  9  p rzed  p o łu d n iem

i d n i n astęp n ych ,
w Ogrodzie botanicznym w K r a k o w i e ,  w drodze publicznej licytacyi sprze

danym będzie. (ii&2~4)T
Katalog roślin jest bezpłatnie do nabycia w Księgarni p. Józefa Czecha 

w Krakowie, oraz w Administracyi „Gazety N arodowej" we Lwowie.

T n  l ą n i l r  w ykształcony, młody, z grun- 
I  C C U U la  towną znajomością kupieckich 
wiadomości, rodem  Czech — poszukuje 
um ieszczenia jak o  Gorzelany. Listy 
u prasza adresow ać: *

„J ó z e f  K le in  w R z e m i e n i u ,  
(1039- 3) poczta Mielec.

Porter angielski
w butelkach i okseftach,

do nabycia w mniejszych i większych 
partyaeh.

Cena w partyi po lO but. ze szkłem 
wypada na

1 butelkę większą po 40 cent.
1 m niejszą „ 5 0  ■

w paityach po 5 0  lub 100  butelek dla 
handlujących, cena niższa.

Za zwrot butelek próżnych zwraca się: 
za większą butelkę 7 ct., za mniejszą 6 c.

D y rc k c y a  k o le i  ż e la z n e j  
Warszawsko - Wiedeńskiej,

zawiadamia niniejszem o swem postanowieniu, by obecnie przy wypłacie Dywi
dendy za rok 18 6 6  od Akcyi tejże koki zamienione zostały WSZyStKie 
w ręku Akcyonaryuszów znajdujące się A r k l l S Z C  R u p O I l O W e  n a  
n ow e A rk u sze  od 1867 do 1876  roku bieżące, we dwa kupony na 
każdy rok opatrzone, za pierwszy, z których W  S t y c z n i u  z a l i c z k a ,  
za drugim zaś W  LtpCU r e sz ta  d yw id en d y  ubiegłego roku wy

płacone będą.

Zam iany tej uskutecznić m ogą Akcyonaryusze w banku moim w Krakowie,
po koniec Lipca r. b. za p op rzed n lem  z ło ż e n ie m  p osiad a
n y d l Arkuszy kuponowych, na dwóch jednobrzmiących listach numerycznie 
spisanych i za zgłoszeniem się później po nowe Arkusze, od Dyrekcyi nadesła- 
nemi być mające.

Równocześnie zawiadamiam, iż od d z is ia j po liOIliCC L ip ca  
r. b. w ypłacam :

za kupon lipcowy od Akcyi W arszaw sko-B ydgfO W Shlch  
na rubli 5 0 0 , po rubli 10  —  na rubli 100, po rubli 2; 

zaś p ocząw szy  od  1 5 g o  do 3 1 g o  L ip ca  r. b. za kupon 
od Akcyi W a r sz a w sk o -W ie d e ń sk ic h :

całą d y w id en d ę ..................... rubli 5  j za ,j8 6 6 ro k
lub resztę dywidendy. . . „ 3 ’5 0 )

Kupony winny być w porządku numerycznym na listach dołączonych skon- 
sygnowane.

Kraków dnia 5 Lipca 1867 .
( 1 , 4 1 . )  Antoni MKelcel.

Promessy Losow z r. 1864,
których ciągnienie d .  1  W ^ r z e s n l a  r . b .  nastąpi, po z łr. 2 ct. 50 wraz ze stęplem

J ^ - s p r z e d a j e  w Krakowie « /•  B a r t l a
(1209-1-)T Rynek głów ny pod L . 14.

ce n tó w  funt J*)
l £  T e r e śn i morawskich,
Moreli funt po 18 ct.

oraz Cytryn i  P o m a ra ń cz
egorocznych, jako też i i n n y c h  o-  
w o c ó w codziennie świeżych, poleca

H u g o n  A r t l ,  H andel Korzeni i Win 
przy  ulicy Mikołajskiej w Krakow ie. 

(1212-2)

Z u p e ł n e  z a b e z p ie c z e n ie  p rz e c iw  Z & r& Z iO  b y d ł a  d a j e  
c. k. wyłącznie uprzywilejowany

J. Munka Aparat odwaniający.
(C en a  25 z łr .)

używany podczas wybuchu epidemicznych chorób, cholery, :ównież do od- 
woniania w s z p i t a l a c h  i w pokojach chorych.

Szanownym  gospodarzom , przem ysłowcom , właścielom fabryk i domów, 
polecam rów nież moje wypróbowane, jak o  najlepsze ck. wył. uprz. Chwytniki 
iskier, Aparatadla sameruebów, Kominy dla fabryk, dla pary i domów, Aparaty przewie
trzające dla hotelów, kawiarń, sipitalów, sikół, fabryk, pokoi miesskalnyeh i sypialnych. 
Jlechanlesne przewietrzniki szrubowe do suszarń, kopalń! oleju skalnego itp. Pompy do 
piwa, wina, kamfiny. Podwójnie działające priewietrine węże dla stajen, odlewarń, 
wanelni, lokalów fabrycznych i M agazynów.

J a k u b  H u n k ,  in ży n ie r, 
i733-13-24)T właściciel przywileju w Wiednia, Praterstrasse 42 2. Stiege, 8. Stock.

(1032-3) SI. Zawadzki,
ulica Wiślna N. 174.

Następujące Weksle zgubiłem:
1) Rubin Rachel et Jacob Neufeld in so- 

lidum, Sola-W eksel na 3 0 0  rsr.. wy 
stawiony 18go Stycznia 1866, płatny 
3  miesiące od daty.

2) Prim a-W eksel na własne wezwanie (ei 
gene Ordre), wystawiciel Aleksander 
Kirsch, na 1 5 0  rub. sr., wystawiony 
dnia 6 Maja 1 8 6 7 , płatny 3  miesiące 
od daty. Ostrzegam każdego, aby 
tych Weksli nie kupowano.

(1099- 3) B , G u n z ig ,  j u n i o r

_  ‘Dla braku paszy

cala Owczarnia
jest do sprzedania.

Bliższa wiadomość w Ja s io n c e , poczta 
Rzeszów. (1103-2-3)

Uwiadomienie.
____ -L

Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i Myszy
za pomocą ck. uprzyw ilejow anej trucizny 
na Myszy i Szczury, w kształcie świecy. 

Cena flaszeczki 50 cent. 
Takowej niefałszowanej dostać można 

w K r a k o w i e  u pana AT. J a t v o r n i c  
k ie g o ,  we Lwowie u pp. Konstantego 1 

BerlinSkierskiego , A do lfa  B erlinera , Zygmunta  
Rukera  i P iotra  M ikolatza ; w Tarnowie 
u  pp . Józefa  Jahna  i H . Koyi. (i056-c-lii)

I I  f i  i  u  t  n  e  i  r  i  i i  g  A .  l . > .
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Nowo otworzony
Bazar (apelów

czy li

SKŁAD OBIĆ POKOJOW YCH
w Wiedniu, Karntnerring N. 15,

naprzeciwko pałacu księcia Wurtemberąa,
znany ze swej sumiennej i dokładnej obsługi, poleca swój wielki skład Dajnowszych 

f r a n c u s k i c h  1 a n g i e l s k i c h
O b i ć  p a p i e r o w y c h ,

ru lon  od l d  k r .  zacząw szy  i w yżej,
1 pokój około 12’ kwadr, bez szlaków od 4 złr. 50 c. ł wyżej 
1 „ .  „ „ ze szlakami od O złr. — „

(Zaręcza się trwałą i czystą robotę).
Następnie drewniane rulony od 1 złr. 80 c. 4 wyiej 

przeźroczyste „ od 3 złr. — "■ ,
SfiirPrzyjm uje się zamówienia do zupełnego urządzenia mieszkań, tak tutaj jak i 
na prowincyi. Okazy z cennikami rozsyła się na żądanie bezpłatnie.

(i217-l-12)T . Fj. J . Fischer.

ft.

C. kr. uprzywilejowany

AALICYJSKI AKCYJNY

BANK HIPOTECZNY
rozpoczął działanie swoje z dniem dzisiejszym i zajmować się bę 
dzie dawaniem pożyczek na dobra ziemskie i realności miejskie 
n a b y w a ć  b ę d z ie  suir.y h ip o te c z n ie  z a b e z p ie c z o n e ,  d a w a ć  z a lic z k i 
na p a p i e r y  p u b l ic z n e ,  na g ie łd z ie  wiedeńskiej noto wane, eskonto- 
wać kupony, efekta wylosowane, tudzież weksle, przyjmować bę 
dzie kapitały na procent tak na rachunek bieżący, jak i za wy
dawaniem asygnacyj kasowych, względem ktrrych osobne ogło 
szenia do wiadomości publicznej podane będą, niemniej trudnić 
się będzie kupnem i przedażą papierów publicznych i monet, sło
wem zajmować się b ę d z ie  wszelkiemi operacyjami bankowemi

c a łe j  r o z c ią g ło ś c i .

Jednocześnie otwartą została

Kasa zaliczkowa
dla Przemysłowców, Kupców 

i Rzemieślników,
którym dawane będą pożyczki, w sposób statutami Banku okre
ślony, za rękojmią bądź przez odpowiednich poręczycieli, bądź

za złożeniem zastawu.
Biura Banku hipotecznego znajdują się przy ulicy wałowe 

pod L. 801 (362) na pierwszym piętrze.
Lwów dnia 16 Lipca 1867.

(1220-1-3)T M ada nadzorcza .

Francuzka j  plom nauczyciel
ski, życzy sobie znalesć m i e j s c e  G n  

w e r n a n t k l .

Zgłosić się do pana H a u r i z i o ,  C u 
kiernika w Krakowie. ( 1 0 96-3)

Rurki  przeciw astmie,
a p te k a rz a  FeVasseur.

Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy.
Dostać można w Paryżu u wynalazcy na ulicy 

de la Monnaie 19. w Krakowie u Wgo Brunona 
Miczyńskiego, welLwowie u Piotra Mikolasza. a 

Warszawie w Składzie materyałów aptecznych 
Wgo Gallego. (14-25JT

dto

dto

dto

dto

Dobra, a tania Porcelana,
u J .  P o y a ,  Naglergasse Nr. 9 

w W i e d n i u ,
(dom księcia Esterhazego). 

Serwis Btołowy na 6 osób, 40 sztuk, forma 
i deseń zwyczajny, złr. 8-50, 
10, 11 złr.

modnego kształtu i deseniu, 
złr. 11, 12, 1*.

najmodniejszego kształu i de
seniu, zlr. 14, ,5,16, 20, 40. 

na 12 osób, 81 sztuk, złr. 20, 
30, 40, 100.
do kawy lub herbaty złr. 3-60, 
4, 5, 6 do 20 złr.

Grube, dobre taierze porcelanowe białe, ko
lorowe, malowane w paski, róże itp., 15 ct. 

Grube, mocne talerze fajansowe białe 8 ct. 
Garnitur do umywalń, 8 sztuk, złr. 2 60, 

3-50, 4, 5 do 12 złr.
Pojedyncze półmiski, naczynia, musztar- 

dniczki, za połowę ceny.
Zgrabne galanteryjne przedmioty z porce

lany i syderolytu na podarunki, cent 10, 
20, 30, 40, 60, 80 do złr- 110.

Cenniki będą rozsyłane, a zamówie
nia za pobraniem naleiytości poczta 
wykonywane. (910-8-1 ł)T

Opakowanie za serwis na 6 osób, poli
czą się złr. 1-20, na 12 osób 1 60.

MONOGRAMY ^
na

listach i kopertach.
100 listów^ z^kolorowym monogramem złr.

100 kopert z kolorowym monogramem złr.
1.30, 1-40, 1-50.

Do 100 listów ze 100 kopertami, wykwin
tne puzderko bezpłatnie.

100 listów z z wypukłym drukiem (Na
zwisko i miejsce) 60 do 80 c.

100 biletów wizytowych litografowanych 
na glansownym papierze z obydwóch 
stron złr. 1 c 20.

1.000 sztuk pieczątek z nazwiskiem i miej
scem złr. 2 o. 50.

B^-Zam ów ienia będą za pobraniem pocz
tą w 3 lub 4 dniach szybko wykonane.

S terbenz & K a u fm a n n ,
ri20T 2 Handel papieru wWiedniu,
( 1207-2-j) Bognergasse N. 2 .

1 4  i i r  n t  n e  r r i n g  A.  1 5 .

Głów nem zadaniem
każdego myślącego człowieka a szczególniej ojca rodziny jest utrzymanie zdrowia wła
snego i swojćj familii. Przy zmianach powietrza zaziębienia są na porządku dzien
nym, nie zawsze one mają groźny charakter, przecież zasługuje to na wzmiankę, że 
nasi najniebezpieczniejsi nieprzyjaciele jakoto : „cierpienia płuc, zapalenia gardła, su
choty" często w nieznaczącem zaziębieniu początek swój wzięły. Każdy nawet najmniej 
znaczący kaszel zajmuje wewnętrzne organa. Trzeba więc natychmiast wypowiedzieć 
wojnę wszystkim objawom kataralnym, jakoto kaszlowi, chrypce i przez staranność o 
ciało, ciepłe ubranie, z pomocą znanych sprzymierzeńców zwalczyć takowe. Do pier
wszego rzędu tych ostatnich sądzimy należą C u k i e r K i  p i e r s i o w e  S t o l l w e r -  
k a ,  które sobie przez 25 letnie istnienie zjednały prawo obywatelstwa, z bezwzglę- 
dnem zaufaniem we wszylkich krajach. (330-2-)T
Można nabyć ich pakiet po 36 c. w Krakowie w Aptece p. A. Aleksandrowicza.

Mieszkania do wynajęcia
na przedmieściu Piasek, 

o d  S w .  M i c h a ł a  r .  b . ;

2 Salony, 6 Pokoi,
N y ż a ,  l i u c h n i a ,  S t a j n i a ,  W o 

z o w n i a ,  O g r ó d ;
oraz

oddzielne same dla siebie

4 Pokoje i Kuchnia;
W iadomość w H andlu  

skiego.
W ojczyń-

(IIS7-2-6)

Rwrs papierów i pieniędzy.

2o lipca 
Sreb. poi. st za lOOzł-

— nowo obr. 
gisty zast. poi. bez k. 
qaiiknoty pol.100 złr. 
Kuble ros. za 10O rsr.
Talary prs. za 100 tal.
Bankn. pr. za 160 złr 
Srebro nowe austr.. 
Dukat w ażny.. • • 
Napoleon d’or . . • 
Pótimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

— — stare B 
Dblig. ludom. ,  
Ak.k.g. bezk. i dyw
,  L.-Oz. z całą wpł.

żądają płacą

110 108
516 113
721 70}

390 380
175 170
190 185
80 78
126 124
6 16 6 —

10 30 10 10
10 60 10 35
79 — 78 —
82 23 81 25
69 - 67 -

318 213
175 170

W l s 4 * u  19 lip. /t) 
5| Metaliki.
5J Fożyozka naród. 
Akoye banku wied 

— kred. 
Loey 5J z r. 1860.
Srebro ....................
Londyn lOlnuLszter 
Dukat pojedynczy.

złr. oonC. 
59 -  
67 50 

706 
189 10 
87 25 

125 75 
128 20 

6  11

w i w o i  is  lipca

5 { Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki ua m. k.
— Obi. ind. niż. Ans
— — ozeskio
— — węgiers.
— — chor .i b.

— — buków.
— — siedmgr.
Pożyczka głod. gal.
Listy zastawne: 

ł l  Banku nar. losow. 
M Galicyjskie. . .

Węgierek, los. 
5! Boden Cr. austr. 
Połyezki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839
— — — 1854
_  — — 1860
_  — — 1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— żegl- par. na D
— Ke. Esterhazy
— Księcia Salm.

-  Paliy .

żądają płacą

55 20 55 - -

70 ___ 69 90
59 40 59 20
89 .  _ 88 60
90 89 60
70 75 70 40
75 50 75 —
69 25 68 75
68 25 67 75
68 ___ 67 25

100 — 99 60

94 93 80
78 60 77 50
91 50 91 —

106 50 105 50

145 50 145 ___

17 _ 76 50
90 50 90 30
78 60 78 40
17 76 17 25

126 50 126 30
87 __ 86 ___

93 — 90 —

30 — 29 —

26 50 36 —

Losy ka. Klary . .  .
— hr. St. Genois •
— miasta Budy . .<
— ka. Windischgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. .  . . 

Akcye bank. i prteni. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Zeglngipar.ua Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.
— rządowói tr .- a .
— zachodniój o. El-
— Pardubiokiój .
— południowój .
— Galioyjakićj.. . 

Czerniow. z wpł. 80J 
Kursa zagraniczne:

<»
Amster. 100 złh.\ <13 
Augsg. 100 zł. nr I v 4  
Berlin 100 tal . 1 4  
Frankf. n.M.KXn o 3 
Hamb. 100 mark. | g 3) 
Londyn 10 f u n . t |3  
Pary* 100 frank J a  3

Ptaos

27 - 26 50
23 50 22 50
24 - 23 _
18 - 17 -_
19 50 18 50
12 50 12 -
12 50 12 —

718 716 -
189 30 189 10
436 — 483 -

140 75 140 25
125 60 125 -
l9 l  25 190 75
219 75 219 26
176 60 175 _

105 80 105 60
--

106 10 105 90
93 90 93 90

126 75 126 40
50 35 50 30

Waluty.
Cesara, korony. . •

— pół korony •
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto dl marco . . 
Napoleondory . . .
S uw ereny................
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ......................

— kupony . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k as ..

k w ś w  16 lipca
D ukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar p rusk i. . ■ • 
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gal. b. kup.

_ .  Iwow.-wter.

•m SJ* pl»o«

17 20 17 10
—  — —-  —

6 5 6 4
6 6 6 4
6 3 6 1

10 12 10 U
_  .... 17 -
10 53 10 52
10 35 10 30
12 70 12 60
10 45 10 40

124 6C 124 -
124 50 124 25

1 861 1 86
1 87 1 8 6 '

6 4 5 96
10 40 10 22
1 97 1 9C
1 88 1 85

79 8 78 25
83 4 82 11

69 83 68 97
219 67 216 33
177 - 172 67

Wina. i 8 lipca 
Półhnperyały rubli 
Obligi skarbowe ,  
Listy zast III o k r.,  

kupon „ 
Listy likwidaoyjne .

kupon ,  
Akoye kolei żel.

warsz.-wiedeń. ,
Akoye kolei żel.

warsz.-bydgos. n 
5; Pożyczka loteryjna

W r o s t .  18 lipca 
Banknoty anstryao... 
Polskie bilety bank..

„ Listy zastaw 
Poznań, List. zast i '  ,

-  -  3JV.

r su ry i  19 lipca 
Renta 3V, .

koD ńya
Konsole . .

19 lipca

żądają płaoą

— 5 90

71 — 

59 25

70 50 
— 28; 
58 75 
— 53}

65 50 65 25

112 —
____

111 50

t i

80} v 
84}
69i

79 J 
83}

69 37

94*

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia, Wrocławia 7*10 rano; 3.30 po 

południu -  do Warszawy i Wrocławia o godz. 
a ra5?- T  0 Lwowa 10.30 rano; 9.30 wieczór— 

nr- -i Wieliczki 11 ran'-, 
z wieania do Krakowa 7.15 rano: 8.30 wieczór: 
z Wramcy do Szczakowy o godzinie 11.37 przed poła- 

dniem; 2.5 po południu, 
z azczakowy do Krakowa 3.61 po południa; 
ze Lwowa do Krakowa 6.10  rano; 6.20 wieozór: 
z Krzemylla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieozór. 
z Mysłowic do Krakowa 1 po połndnio.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano: 7.46 wieczór.—z Wro- 

cłauna o godzmie 9.45 ranó =  z Wrocławia, 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 6.21 wieczór; 
ze Łfp°wą *•*' Popołudniu; 6.11 ran o- z Wie- licz/ci 6.16 wiectór.

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; 8.36 wiewór 
do IFtsdma z Krakowa 6.17 rano, 7.3T wieozór.

Cioionkuni Drukarni .CZASU" W. Kirchmayera. Rządica Drukami, Seweryn Dobrzański,


